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„Z radością witamy

POKOJOWE PROPOZYCJE
Zw. Radzieckiego i wodza światowych sit pokoju

GENERALISSIMUS STALIN
Cegielszczacy wzywają wszystkich ludzi pracy
do przeciwstawienia się anglosaskim podżegaczom wojennym

stko świadczy, że front poko­
ju rozszerza się, że rosną jego 
siły i przerastają one siły woj

Publikujemy poniżej przebieg zebrania i apel Cegielsz- 
czaków wzywający cały świat pracy do włączenia się w 
wielki front walki o pokój przeciwko podżegaczom wo­
jennym. Nie wątpimy, że apel ten podchwyci cała lud­
ność Poznania i Wielkopolski dając wyraz swemu obu­
rzeniu z powodu zbrodniczej polityki wojennej Anglosa- 
sów, oraz gotowości, by pracą swą i budownictwem Kra­
ju przyczynić się do utrwalenia pokoju.

zwiększenia produkcji, przez 
co przyczynimy się do szyb­
kiej odbudowy kraju do umoc 
nienia bezpieczeństwa Polski 
i wzmocnienia obozów pokoju 
światowego".

Leningrad będzie miał również kolej podziemną. Wzorując 
się na najlepszym metro świata w Moskwie — robotnicy le- 
ningradzcy przystąpili do budowy potężnych wykopów, 
którymi już w niedalekiej przyszłości pobiegną szybkie pocią­

gi kolei podziemnej.

W dniu wczorajszym w Za­
kładach H. Cegielskiego odby 
ło się ogólne zebranie człon­
ków Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej, na które przy 
było około 3000 robotników. 
Na zebraniu, przedstawiciel 
KC PZPR redaktor naczelny 
„Trybuny Wolności" tow. Lit­
win omówił sytuację jaka się 
wytworzyła po znanym oświad 
czeniu Generalissimusa Stali­
na.

Wielka inicjatywa pokojowa 
ZSRR natrafiła na odmowę 
Trumana. Dowiodła ona całe­
mu światu, że polityka Stanów 
Zjednoczonych prowadzi nie 
do porozumienia międzynaro­
dowego, lecz przeciwnie, do 
montowania bloków wojen­
nych.

Mówca wykazał w dalszym 
ciągu, że dla zrealizowania 
swych agresywnych planów

wielki kapitał .amerykański ło 
ży miliardy dolarów na od­
budowę potencjału przemysło­
wego Niemiec Zachodnich, pra 
gnąć z nich stworzyć zaporę 
przeciwko budującym swą lep 
szą przyszłość narodom miłu­
jącym pokój — ZSRR i pań­
stwom demokracji ludowej.

Odmowna odpowiedź na po­
kojowe propozycje Tow. Stali 
na zdemaskowała amerykań­
skich podżegaczy wojennych i 
zmobilizowała wokół sprawy 
pokoju miliony ludzi.

Siły pokoju wzmacniają się. 
Rośnie wpływ Partii Komuni­
stycznych krajów Zachodniej 
Europy. Zwycięstwa Armii lu­
dowej w Chinach, walki w Gre 
cji, walka narodów kolonial­
nych w Indonezji, zwycięstwa 
gospodarcze ZSRR i krajów 
demokracji ludowej — to wszy

ny.
Popierając politykę pokojo­

wą Zw. Radzieckiego — powie 
dział w zakończeniu mówca — 
umacniamy Niepodległość i Su 
werenność Polski, której kla­
sa robotnicza w sojuszu z chło 
pem buduje swoją lepszą przy 
szłość.

Sejm przyjqł rządowy projekt

Ofensywa pokoju trwa
„Warren Austin i AIexander Cadogan byli całkowicie 

zaskoczeni propozycjami delegata radzieckiego w spra­
wie rozbrojenia i nie wiedzieli co na nie odpowiedzieć**. 
W ten sposób opisuje reakcję anglo-saskich przedstawi­
cieli w Radzie Bezpieczeństwa nowojorski korespondent 
agencji „Telepress".

Nie trudno jest zrozumieć powody konsternacji oby­
dwóch rzeczników awanturniczej polityki imperialistycz­
nej. Od czasu ogłoszenia przez ministerstwo spraw za­
granicznych ZSRR znanej deklaracji, piętnującej politykę 
agresji, która dąży do ustanowienia przemocą anglo- 
amerykańskiego panowania nad światem, dyplomacja 
anglosaska nie szczędziła wysiłków aby zahamować ofen­
sywę pokoju prowadzoną przez Związek Radziecki i 
cieszącą się poparciem mas ludowych całego świata..^

Dążenie do pokoju mas ludowych na całym świecie jest 
tak wielkie, źe niweczy ono wszelkie manewry awantur­
niczych polityków. Manewry te niweczy również nowy 
wniosek radziecki złożony na Radzie Bezpieczeństwa w 
sprawie redukcji sił zbrojnych wielkich mocarstw o jed­
ną trzecią, zakazu broni atomowej i ujawnienia poten­
cjału wojennego tych mocarstw. Jest to wniosek jasny, 
prosty i zrozumiały dla wszystkich. Ale właśnie dlate­
go źe jest jasny, prosty i zrozumiały dla wszystkich, 
delegaci Anglii i USA w Radzie Bezpieczeństwa byli za­
kłopotani i zapowiadając już z góry niemożliwość jego 
realizacji żądali odłożenia dyskusji.

W tej samej deklaracji, w której Związek Radziecki 
ostro potępił amerykańską politykę agresji, ministerstwo 
spraw zagranicznych ZSRR wyciągnęło następujące za­
sadnicze wnioski z obecnej sytuacji międzynarodowej:

Wniosek pierwszy: Związek Radziecki będzie jeszcze 
energiczniej i konsekwentniej prowadził walkę przeciw­
ko polityce agresji, o trwały pokój demokratyczny.

Wniosek drugi: Związek Radziecki będzie jeszcze bar­
dziej uporczywie i stanowczo walczyć przeciwko podwa­
żeniu i niszczeniu pracy ONZ.

Nowe propozycje radzieckie przedłożone na Radzie 
Bezpieczeństwa są praktyczną realizacją obydwóch tych 
wniosków. Są one dalszym poważnym krokiem w kie­
runku utrwalenia pokoju i mobilizacji najszerszych mas 
ludowych do walki z awanturniczą polityką imperiali­
stów. Są to propozycje jak najbardziej konkretne, operu­
jące cyframi i datami, mówiące o tym kiedy i w jaki 
sposób ma zostać opracowany plan redukcji zbrojeń wiel­
kich mocarstw. Propozycje te zostaną powitane z zado­
woleniem przez wszystkie narody, które w Związku Ra- 
dzieckim widzą niezłomnego bojownika o sprawę pokoju.
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Przemówienie tow. Litwina, 
przyjęli robotnicy burzliwymi 
oklaskami. Wicedyr. Zakładu 
Szablews-ki, w swym wystąpię 
niu omówił osiągnięcia produk 
cyjne Cegielszczaków, co wska 
zuje na to, że klasa robotnicza 
i cały naród polski pracują 
zgodnie dla pokoju.

Następnie zabrał głos przo­
downik pracy tow. Czesław 
Michałek. Mówił on o zna­
czeniu zwiększenia produkcji 
dla budowy fundamentów so­
cjalizmu, o sposobach jakimi 
usprawnił pracę, dzięki czemu 
mógł osiągnąć blisko 800 proc, 
normy wg. starego systemu ob 
liczania norm. Tow. Michałek 
oświadczył, że w miesiącu 
styczniu osiągnął on ponad 230 
proc, normy obliczonej na pod 
stawie nowej kalkulacji, a w 
miesiącu marcu przewiduje dal 
sze przekroczenie dotychczaso 
wej normy, wówczas zarobek 
mój — oświadcza mówca — 
przekroczy daleko obecne mo 
je wynagrodzenie.

Mówca stwierdza, że nasze 
osiągnięcia gospodarcze, spo­
łeczne i polityczne stają się 
dziś przykładem dla między­
narodowego proletariatu, wal­
czącego o swe wyzwolenie.

Dla takiej Polski warto żyć 
i pracować — zakończył tow. 
Michałek.

Rozlega się bojowa pieśń pro 
letariatu — „Międzynarodów 
ka“.

Na zakończenie zebrani u- 
chwalili rezolucję, w której m. 
in. czytamy:
„Z radością witamy pokojo­

we propozycje Zw. Radzieckie 
go i Wodza światowych sił po 
koju tow. Generalissimusa Sta 
lina. Popieramy propozycje po 
kojowego ułożenia stosunków 
między wielkimi mocarstwa­
mi.

My ludzie pracy miłujący po 
kój apelujemy do całego świa­
ta pracy o przeciwstawienie się 
podżegaczom wojennym i roz 
bicie ich planów wojennych. 
Tylko międzynarodową solidar 
nością zdobędziemy gwarancję 
stałego i niezachwianego po. 
koju.

My zebrani w dniu 10 lute­
go robotnicy zakładów przemy 
słowych H. Cegielski czując 
się nierozłączną częścią składo 
wą potężnego obozu walki o 
pokój i wyzwolenie społeczne, 
przyrzekamy nie szczędzić wy 
siłku w podniesienia wydaj- 
DWtoi iWMr. polepswnla i

Posłowie Bańczyk, Wójcik i Kołakowski

pozbawieni mandatów
WARSZAWA. — 54 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego 

R. P. w dniu 10 lutego rb. otworzył Marszałek Kowalski.
Po przyjęciu porządku dziennego, przystąpiono do spra­

wozdania Komisji Spraw Zagranicznych w sprawie trakta­
tu w-spółpracy i wzajemnej pomocy oraz konwencji gospo 
darczej z Rumuńską Republiką Ludową. Sprawozdawcą 
był poseł Juszkiewicz.

Następnie posłowie: Lange w imieniu PZPR, Kiernik, w 
imieniu SL i PSL, Kaliszewski (SD), Lityński (Stronnic­
two Pracy) i Bocheński (kat. spoi. kl. pos.) wyrazili pełne 
poparcie klubów dla rządowych projektów ustaw, które 
Sejm jednogłośnie ratyfikował.
Z kolei w imieniu komisji 

Przemysłu i Handlu, Planu 
Gospodarczego oraz Prawni­
czej i Regulaminowej, pos. 
Kuczewski (PZPR) złożył 
sprawozdanie o rządowym pro 
jekcie ustawy o zmianach w 
organizacji naczelnych władz 
gospodarki narodowej.

Referent określił projekt u- 
stawy, jako akt uwzględnia­
jący głębokie zmiany struktu 
ralne, jakie zaszły w naszej 
gospodarce narodowej od 
chwili wyzwolenia. Ustawa 
ma na celu przygotowanie na 
szej gospodarki do nowych za 
dań, jakie wyłaniają się w 
związku z realizacją planu 6- 
letniego.

W dyskusji zabrali głos po­
słowie: Popiel (PZPR), Ar- 
czyński (SD) i Tilgner (SP), 
po czym izba przyjęła w gło­
sowaniu projekt ustawy jed­
nogłośnie w drugim i trzecim 
czytaniu.

Sejm przystąpił następnie do 
kolejnego punktu porz. dzien­
nego — sprawozdania komi­
sji Przemysłu i Handlu oraz 
Rolnictwa i Leśnictwa o rzą­
dowym projekcie ustawy o o- 
brocie zwierzętami gospodar- 
SKimi i produktami uboju o- 
raz o ich przetwórstwie.

Referent, poseł Chełchow- 
ski (PZPR), określił doniosłe 
znaczenie ustawy dla uporząd 
kowania skupu. Ustawa nor­
muje pracę targowisk i orga­
nizację spędu, dzięki którym 
umożliwi się sprawniejszy i 
bardziej planowy handel 
zwierzętami gospodarskimi, 
zarówno na ubój, jak i na 
chów.

Ustawa została przyjęta w 
drugim i trzecim czytaniu

W dalszym ciągu obrad Iz­
ba wyraziła zgodę na dokona­
nie pewnych zmian w skła­
dzie osobowym komisji sta­
łych Sejmu, po czym Marsza­
łek Kowalski powiadomił po­

słów, iż otrzymał od. Ministra 
Bezpieczeństwa Publicznego 
pismo z wnioskiem o zezwo­
lenie na pociągnięcie do od­
powiedzialności karno-sądo- 
wej posła Franciszka Wójcic­
kiego, który został zatrzyma­
ny w chwili, gdy usiłował nie 
legalnie opuścić granice Rze­
czypospolitej. Wniosek ten 
odesłany został do komisji 
prawniczej i regulaminowej.

Marszałek komunikuje na­
stępnie Izbie, że otrzymał od 
Ministra Bezpieczeństwa Pu­
blicznego pismo,, zawiadamia­
jące o nielegalnym opuszcze­
niu terenu Rzeczypospolitej 
przez posłów: Stanisława 
Bańczyka, Tomasza Kołakow­
skiego i Stanisława Wójcika. 
W związku z tym Marszałek 
Kowalski udzielił głosu mini­
strowi * Bezpieczeństwa Pu­
blicznego, Stanisławowi Rad­
kiewiczowi.

(Tekst oświadczenia min. 
Radkiewicza podajemy na 
stronie 3).

Po przemówieniu min. Rad 
kiewicza, zabrali głos pos. 
Wycech (PSL) 1 pos. Tilgner 
(SP), którzy w Imieniu swych 
partii poparli całkowicie sta­
nowisko rządu w sprawie u- 
cieczki posłów.

Następnie Sejm na wnio­
sek pos. Ochaba (PZPR) przy 
jął jednomyślnie uchwałę poz 
bawiającą St. Bańczyka, T. 
Kołakowskiego i St. Wójcika 
mandatów poselskich oraz o- 
bywatelstwa polskiego.

Na tym posiedzenie Sejmu 
zostało zamknięte.

Komisie koordynacyine to ogram hodowli
powstaną na wszystkich szczeblach 

od ministerstwa aż do gromad
WARSZAWA (PAP). 10 bm 

odbyła się pod przewodnic­
twem min. Rolnictwa Dąb- 
Kocioła . konferencja przedsta 
wicieli ministerstw, urzędów, 
instytucji, partii politycznych 
i organizacji, zainteresowa­
nych w prowadzeniu akcji ho 
dowlanej.

W czasie konferencji refe­
rat o akcji „H“ wygłosił ko­
misarz do spraw hodowli 
przy Min. Rolnictwa i R. R. 
— inż. Olszewski. W dyskusji 
stwierdzono, że prace w ra­
mach akcji „H“ prowadzą 
różne instytucje i organizacje, 
w związku z tym istnieje ko­
nieczność koordynacji tych 
prac i skupienia dyspozycji 
w Jednym ośrodku.

Poczynania, podejmowane 
w ramach akcji „H“, muszą 
być skoordynowane nie tylko 
na szczeblu centralnym, ale 
na wszystkich szczeblach — 
od ministerstw aż do gromad. 
Uznano więc za konieczne po 
wołać specjalne komisje: 
główną przy Min. Rolnictwa 
i R. R. oraz komisje woje­
wódzkie, powiatowe, gminne i 
gromadzkie.

W skład komisji hodowla­
nej przy Min., której zada­
niem będzie poradnictwo hodo 
wlane oraz uzgadnianie i ko­
ordynowanie wszystkich po­
czynań w akcji „H“, wejdą 
przedstawiciele trzech partii 
polityczn|ych: PZPR, SL i 
PSL, przedstawiciele depąrtą

mentów obrotu artykułami 
rolniczymi i eksportu z Min. 
Przemysłu i Handlu, przedsta 
wiciele CUP, Centr. Zarządu 
Przem. Konserwowego, Zw. 
S. Ch., Centrali Rolniczej 
Spółdz. „Samopomoc Chłop­
ska", Centrali Mięsnej i Cen­
trali Spółdzielni Mleczarsko- 
Jaj Czarskich.

25 ton ryb
z jednego niewodu

OLSZTYN (PAP), w dniu 8 
bm. rybacy, zrzeszeni w spół­
dzielni pracy w Węgorzewie, 
złowili na wodach jeziora 
Świętego za pomocą jednego 
tylko niewodu 25 ton leszcza. 
Niektóre pojedyńcze sztuki 
dochodziły do wagi 6 kg.
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ZWIĄZEK RADZIECKI ZŁOZYŁ W ONZ
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i zakazu użycia broni atomowej

NOWY JORK (PAP). Na o-I jedną trzecią zbrojeń jest je- 
statnim posiedzeniu Rady Bez! dynie pierwszym krokiem w 
p Męczeństwa rozpoczęła się dy tym kierunku.
skusja nad rezolucją Zgroma­
dzenia Narodów Zjednoczo­
nych z 19 listopada 1948 r. w 
sprawie zakazu broni atomo-! 
wej i ograniczenia sił zbrpj-
nych stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa.

Delegat Stanów Zjednoczo­
nych, Warren Austin, usiłował 
na początku dyskusji przesłać 
tekst rezolucji do odpowiedniej 
komisji, by w ten sposób cał­
kowicie ją pogrzebać.

Jednakże delegat radziecki 
Malik złożył na polecenie rzą 
du ZSRR projekt rezolucji, 
mającej na celu przesunięcie 
prac na praktyczne tory.

Projekt tej rezolucji, stwier 
dza m. in. wzrastającą aktyw 
ność kół agresywnych pew­
nych państw, prowadzących 
politykę rozpętania nowej woj 
ny, co idzie w parze z nie­
uzasadnionym wzrostem zbrój 
jeń i z olbrzymim wzrostem 
budżetów wojennych.

— Stwierdza wyrastającą i 
popieraną przez kola rządzące 
pewnych państw propagandę 
nowej wojny mimo, że propa­
ganda taka została potępiona 
przez Zgromadzenie ONZ je­
szcze w 1947 r.

— Stwierdza utworzenie w 
ostatnich czasach całego szere­
gu ugrupowań państw, kiero 
wanych przez koła agresywne 
pewnych mocarstw, koła dążą 
ce do narzucenia innym pań­
stwom swej polityki agresyw­
nej,rozbudowujące produkcję 
broni i tworzące w tym celu 
we wszystkich częściach świa 
ta lotnicze i morskie bazy wo 
jenne.

W związku z powyższym pro 
jekt radziecki proponuje:

1 Polecić „opracowanie pla­
nu redukcji o jedną trze­
cią zbrojeń i sil zbrojnych 

pięciu wielkich mocarstw' — 
stałych członków Rady Bez­
pieczeństwa.

Plan powinien być przedsta 
wiony Radzie Bezpieczeństwa 
najpóźniej 1 czerwca 1949 r. a 
.redukcja przeprowadzona do 1 
marca 1950 r.

2 Polecić komisji atomowej, 
by przedstawiła do 1 czerw 
ca 1949 r. projekt kcnwen 

cji o zakazie broni atomowej 
oraz projekt konwencji o kon 
troli nad energią atomową. 
Obie konwencje muszą być 
podpisane i wprowadzone w 
życie jednocześnie. Powinny 
być one oparte na interesach 
wszystkich członków ONZ a 
nie mieć jedynie na względzie 
interesów jakiegokolwiek u- 
grupowania państw.

3 Komis ja atomowa i komi­
sja „zbrojeń klasycznych” 
powinny kierować się w 

tych pracach zasadą, że obie 
konwencje stanowią część o- 
gólnego planu ograniczenia 
zbrojeń i że ograniczenie o

PIERWSZA KOBIETA 

kierownikiem 

w przemyśle węglowym
WAŁBRZYCH (PAP). Dol­

nośląskie Zjednoczenie Prze­
mysłu Węglowego wysunęło 
na stanowisko kierownika ad 
ministracyjnego elektrowni 
„Victoria“ dotychczasową kie­
rowniczkę referatu socjalnego 
kopalni „Victoria‘‘ Marię Gry 
giel. Jest to pierwsza kobie­
ta, która na terenie D. Z. P. 
W7, objęła tak odpowiedzialne 
stanowisko.

Maria Grygiel pochodzi z 
Warszaw7y, w czasie okupacji 
była członkiem Armii Ludo­
wej. Pracę na terenie kopalni 
„Victoria“ rozpoczęła jako ma 
szynistka w 1946 r.

# Za świata
♦Jak donosi z Montevideo agen 

cja Reutera 22 tys. robotników 
pracujących w przemyśle mięs­
nym, ogłosiło strajk solidarnościo 
wy z urzędnikami tego przemy­
słu, którzy domagają się podwyż­
ki płac.

fj Uznać za koniecznie stwo- 
rżenie w ramach Rady Bez 

* nieczeństwa międzynarodo 
wej instytucji kontrolnej dla 
czuwania nad wprowadzeniem 
w życie postanowień o ogra­
niczeniu zbrojeń i o zakazie 
broni atomowej.

5 Zobowiązać stałych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa 
do przedstawienia do dn.

31 marca 1949 r. pełnych da­
nych o ich siłach zbrojnych i 
wszystkich rodzajach posiada.

Kryzys w USA już się rozpocząć
Krach na wszystkich giełiiacli zbożowych 

145 firm zbankrutowało w ciqgu tygodnia
NOWY JORK (PAP). Gwałtowny spadek cen w ubieg­

łych kilku dniach na amerykańskich giełdach zbożowych i 
towarowych, przy równoczesnym dalszym poważnym spad­
ku zatrudnienia, zwrócił powszechną uwagę społeczeństwa 
i prasy w Stanach Zjednoczonych oraz wy wołał zaniepo­
kojenie, zarówmo w kołach rządowych, jak i w przemy­
słowych.
Szczególnie niepokojąco dla! 

producentów kształtuje się 
sytuacja na rynku rolnym. 
Wielkie giełdy zbożowe w 
Chicago Minneapolis, Kansas 
City itd. zanotowały spadek 
cen na produkty rolne naj­
większy od lutego 1948 r.

Koncentracjo wojsk ludowych
nad Jang - Tse - Kiangiem

NOWY JORK (PAP). Kore­
spondenci pism i agencji zagra 
nicznych donoszą, że obfite o 
pady śnieżne nad rzeką Jang- 
Tse na odcinku Nankin-Szang 
haj zahamowały prawie całko 
wicie działania wojenne. Ar­
mia ludowa ogłosiła o zdoby­
ciu na tym odcinku miasta 
Nan-Tung, ważnego ośrodka 
włókienniczego.

Wojsko ludowe sprawuje pra 
wie całkoiwitą kontrolę wzdłuż 
Jang-Tse-Kiangu od Nankinu 
do Szanghaju, z tym. że na 
północnym brzegu rzeki, woj­
sko kuomintangowskie utrzy. 
muje się jeszcze w kilku punk 
tach. Źródła kuomintangowskie 
donoszą, że wojska ludowe 
koncentrują się nad Jang-Tse 
Kiangiem koło miejscowści Wu 
Hu na południowy zachód od 

W 1948 roku, w trzecim decydującym 
roku pięciolatki powojennej, rolnictwo 
ZSRR osiągnęło poważne sukcesy. Mi­
mo niesprzyjających warunków mete­
orologicznych w większości rejonów 
nadwołżańskich, globalne zbiory zboża 
wyniosły w 1948 roku przeszło 7 miliar­
dów pudów i osiągnęły poziom przed­
wojennego 1940 roku. Przeciętne zbiory 
upraw zbożowych z hektara przekro­
czyły poziom przedwojenny.

Ten dalszy wzrost rolnictwa socjali­
stycznego jest ściśle związany z pracą 
państwowych ośrodków maszyn.

Niedawno obchodzono w Związku Ra­
dzieckim 20 rocznicę stworzenia pierw­
szego ośrodka maszyn rolniczych, który 
powstał w obwodzie odeskim na Ukrainie 
z inicjatywy Stalina. Od tego czasu w 
Związku Radzieckim zorganizowano 
6 700 podobnych ośrodków. Są one po­
tężną dźwignią w rozwoju rolnictwa.

W 1948 roku rolnictwo radzieckie 
otrzymało znowu dużą ilość nowych 
maszyn. W porównaniu z 1947 rokiem 
produkcja traktorów w roku 1948 wy­
nosiła 204 proc., maszyn rolniczych — 
199 proc., pługów traktorowych — 224 
proc., siewników traktorowych — 211 
proc., spulchniaczy traktorowych — 131 
proc., skomplikowanych młockarek — 
267 proc. Produkcja kombajnów zwięk­
szyła się pięciokrotnie.

W roku 1948 po raz pierwszy zasto­
sowano w pracy na szerszą skalę zmo­
toryzowane kombajny zbożowe Na po­
lach kołchozowych pracowały kombajny 
do zbioru buraków, kartofli, kombajny 
zbierające len 1 bawełnę. Wszystkie

te skomplikowane maszyny zostały 
skonstruowane przez inżynierów ra­
dzieckich i wyprodukowane w radziec­
kich zakładach przemysłowych.

Dzięki wysokiemu poziomowi mecha­
nizacji rolnictwa i skutecznemu wyko­
rzystaniu sprzętu technicznego Zwią­
zek Radziecki zwiększył w 1948 roku 
ogólny obszar zasiewów o 13,8 miliona 
ha. Obszar zasiewów samych tylko 
upraw zbożowych wzrósł o 10 milionów 
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ha. W 1948 r. zakres robót rolniczych 
wykonanych przez ośrodki maszynowo- 
traktorowe w kołchozach wzrósł o 23 
proc, w stosunku do 1947 roku. W koł­
chozach okręgów nadwołżańskich, na 
północnym Kaukazie i na Syberii ma­
szyny rolnicze wykonują 90 proc, wszy­
stkich robót polnych.

Również akcja żniwna w roku 1948 
dokonana została bardziej sprawnie 
Kombajny obsłużyły w czasie żniw 
obszar o 5,6 miliona ha większy niż w 
1947 roku. Skrócił się również znacz­
nie okres trwania żniw.

Ośrodki maszynowe pomogły również 
kołchoźnikom w orce i użyźnianiu zie­
mi pod zasiewy bieżącego roku. Plan 
siewu zbóż ozimych w ramach przy­

szłych zbiorów 1949 r. został wykonany 
z nadwyżką. Obszar zasiewu zbóż ozi­
mych wzrósł w 1948 r. o prawie 3 mi­
liony ha w stosunku do 1947 r. Ośrodki 
maszynowe'postarały się również o to, 
aby kołchoźnicy mogli przeprowadzić 
wiosenną akcję siewną 1949 roku w 
najbardziej odpowiednich terminach i z 
najmniejszym nakładem sił. Przygoto­
wując grunta pod zasiew zbóż jarych, 
trąktory przeprowadziły orkę jesienną 
1948 roku na obszarze 17 milionów ha 
większym, niż w roku poprzednim.

Dzięki usilnej pracy traktorzystów i 
kombajnerów przeciętna wydajność 
traktora w porównaniu z rokiem 1947 
znacznie się zwiększyła, przekraczając 
o 13 proc, poziom przedwojenny 1940 
roku. Tak np na Ukrainie każdy trak­
tor o sile 15 HP obrobił o 172 ha, w 
obwodzie kujbyszewskim — o 153 ha 
i na Białorusi — o 100 ha ziemi więcej, 
niż w okresie przedwojennym.

Zakończywszy pomyślnie rok rolni­
czy, wielotysięczna armia radzieckich 
traktorzystów i kombajnerów przygo­
towuje się do prac wiosennych, a ośrod­
ki maszynowe otrzymują nowe maszy­
ny, paliwo, smary i części zapasowe.

Niedawno traktorzyści i kombajnerzy 
obwodu kujbyszewskiego zwrócili się 
do wszystkich pracowników ośrodków 
maszynowych, wzywając ich do współ­
zawodnictwa o przedterminowe zakoń­
czenie przygotowań do siewu wiosen­
nego. „Podniesienie kultury rolnictwa 
— głosi wezwanie — to przede wszyst­
kim usprawnienie pracy ośrodków ma­
szynowych”. B, Baklanow

nej broni, z bronią atomową 
włącznie.

Po złożeniu przez delegata 
radzieckiego projektu rezolu­
cji, niektórzy członkowie Ra­
dy Bezpieczeństwa usiłowali 
pogrzebać dyskusję nad rezo­
lucją.

Delegat amerykański, Austin 
próbował dowieść, że Rada 
Bezpieczeństwa nie może u- 
chwalić zakazu broni atomo­
wej, ponieważ zgromadzeni:e 
ONZ nie wspomina w swej re 
zolucji o takim zakazie. Au­
stin wykazał szczególne zde­
nerwowanie gdy mówił o czę 
ści rezolucji radzieckiej, wspo

Uwagę zwraca oświadcze­
nie czołowego ekonomisty i 
doradcy Trumana — Keyser- 
linga, złożone przed komisją 
gospodarczą obu Izb Kongre­
su. Keyserling zmuszony, był 
stwierdzić, że Stanom Zjedno 
czonym zagrażają poważnie

Nankinu. W tym miejscu na 
rzece Jańg-Tse jest kilka ma­
łych wysp, które mogą znacz­
nie ułatwić przeprawę na 
brzeg południowy.

Korespondenci amerykańscy 
donoszą, że w Chinach połu­
dniowych panuje całkowdty 
chaos gospodarczy. Sytuacja 
walutowa jest dowodem nie­
mocy rządu kuomintangowskie 
go i przejścia rzeczywistej 
władzy w ręce poszczególnych 
generałów prowincjonalnych. 
Kurs yuana ustalony początko­
wo na 1/4 dolara amerykań­
skiego, jeszcze trzy tygodnie 
temu spadł do 250, a ostatnio 
do tysiąca za jednego dolara 
USA. W Szanghaju wartość 
„złotego yuana” obniżyła się 
do 1.400 za jednego dolara a- 
merykańskiego.

minującej o agresywnych ugru 
powaniach pewnych państw.

W zakończeniu Austin wy­
stąpił z wnioskiem, by projekt 
rezolucji radzieckiej przeka­
zany został komisji „zbrojeń 
klasycznych” do rozpatrzenia. 
Delegat brytyjski, Cadogan 
pospieszył z poparciem wnio­
sku amerykańskiego, jednakże 
przewodniczący Rady Bezpie­
czeństwa stwierdził, że rozpa­
trzenie przez Radę projektu re 
zolucji radzieckiej jest koniecz 
ne.

Dyskusja odbędzie się na na 
stępnym posiedzeniu.

bezrobocie i ogólna depresja 
gospodarcza.

Spadek cen produktów rol­
nych jest zjawiskiem ciągłym 
i trwa nieprzerwanie od paź­
dziernika 1947 r. Wskutek 
zmniejszenia się spożycia kra 
jowego i kurczenia się zagra­
nicznych rynków zbytu Kon­
gres postanowił wezwać far­
merów do zmniejszania za­
siewów. Dyrektywy te spo­
wodowały jeszcze większe za­
mieszanie na rynku rolnym 
oraz przyczyniły się do wzro­
stu nerwowości.

Spadkowi cen rolnych to­
warzyszy znaczny wzrost, bez 
robocia. Związek zawodowy 
pracowników przemysłu elek­
trotechnicznego stwierdził, że 
w przemyśle tym bez pracy 
poz<>staje 16 proc, robotni­
ków. Jedna z większych linii 
kolejowych we wschodniej 
części USA „Central Raił 
Road” zapowiedziała zwolnie­
nie z pracy 8 tys. kolejarzy na 
skutek znacznego spadku 
transportu pasażerskiego i to 
warowego. Towarzystwo Kole 
jov/e „Pensillvania Road” 
zwolniło 1000 osób.

Ogólną liczba bezrobotnych 
wynosi około 5 milionów. 
Równocześnie wzrastają wy­
padki likwidacji firm. We­
dług najświeższych danych 
statystycznych, w ciągu ty­
godnia 145 firm amerykań­
skich ogłosiło bankructwo, co 
stanowi rekordową liczbę za 
podobny czas od zakończenia 
wojny.

0 lokalnych patriotach 
i sorawiedliwym oodz ale m:esa

(Na marginesie realizacji planu dostaw i planów 
konsumcyjnych)

Już w pierwszych dniach lutego 253 spółdzielni gmin­
nych ZSCh. wzięło udział w bezpośrednim skupie żywca. 
W połowie miesiąca przystąp? do tego następnych 50 spół­
dzielni. Rośnie też stale ilość poczynionych p’zez nie za­
kupów. Np« w dniu 7. II. 1948 r. tzn. w ciągu jednego 
dnia spółdzielnie zakupiły 133 tys. kg żywca. Jest to jesz­
cze bardzo mało w porównaniu do tego, czego się od nich 
oczekuje, lecz zważywszy że są to zaledwie pierwsze dni 
akcji, widzimy, że początek jest zrobiony i zrobiony do­
brze. Chłopi coraz chętniej z coraz większym zaufaniem 
odnoszą się do skupu prowadzonego przez własne spół­
dzielnie. Wpływa na to wiele czynników. Jednym z naj­
ważniejszych jest ogólny wzrost zaufania do spółdzielni 
gminnych ZSCh w związku ze stałym oczyszczaniem ich 
z elementów spekulanckich. Nie mniej ważnym jest wzrost 
zaufania do stałej ceny żywca i to w dodatku ceny bardzo 
opłacalnej.

190 zł za 1 kg bekonu, a 197 zł i premia za 1 kg bekonu 
zakontraktowanego stanowi bardzo poważny bodziec dla 
hodowcy.

Nie możemy jednakże zapominać o tym, że okres doj­
rzewania do uboju trzody chlewnej trwa kilka miesięcy, 
źe jesteśmy dopiero na drodze do podniesienia racjonal­
nej hodowli jak również do całkowitego ukrócenia speku­
lacji mięsem i musimy się liczyć z tym, że odczuwane 
przez nas braki nie dadzą się usunąć w ciągu jednego dnia 
czy tygodnia.

Trzeba też wziąć pod uwagę, że wiele trudności da się 
usunąć szybko przy dobrym przemyśleniu i dobrym za­
planowaniu akcji. Np. plany mięsne w poszczególnych 
powiatach nie zawsze są wykonywane w 100 proc., mimo 
sprzyjających okoliczności. A jeżeli nawet dany powiat 
wykona plan jak np. powiat średzki. który wykonał 102 
proc, zakupu, to bardzo często zdarza się, że mięso nie 
jest należycie rozdzielone. Każdy powiat ma plan roz­
dzielczy. — Plan konsumcji miejscowej i pozamiejscowej.

Powiaty typowo rolnicze jakich w naszym wojewódz­
twie jest ogromna większość, nie zawsze jeszcze zdają 
sobie sprawę, że ich zadaniem jest nie tylko zaopatrywa­
nie miejscowej ludności nierolniczej, lecz przede wszyst­
kim obsługiwanie okolic uprzemysłowionych. Np. pewien 
obywatel we Wschowie oznajmił mi niedawmo, że w pow. 
Wschowa problem mięsny nie istnieje, że zaopatrzenie 
ludności miejskiej, nie mówiąc już o wiejskiej, jest do­
stateczne. Obywatel ten nie uświadomił sobie należycie, 
że miasto Wschowa jest jedynym w powiecie i liczy kil­
ka tysięcy mieszkańców, podczas gdy miasto Poznań liczy 
kilkaset tysięcy mieszkańców, którzy słusznie oczekują 
wyżywienia od typowo rolniczego powiatu Wschowa.

Jeszcze „lepiej“ rozprawił się z zagadnieniem mięsnym 
wybitnie rolniczy powiat Trzcianka. Mianowicie wykonał 
on za pierwszą dekadę lutego plan dostaw zamiejscowych 
w 19 proc, a na wewnętrzny użytek zostawił 53 proc. Na­
leży sądzić, że gdyby postąpił odwrotnie, mieszkańcom 
miasta Trzcianka nie stałaby się krzywda, a Poznań, czy 
Katowice odczułyby pewną ulgę.

Gdzie tkwią przyczyny tego stanu, że w powiatach plan 
konsumcyjny jest wykonywany przed planem dostaw?

Tkwią one w tym — jak powiada rezolucja KW PZPR — 
że Partia nasza niedostatecznie jeszcze zmobilizowała 
swoje szeregi dla usprawnienia skupu żywca. Zadaniem 
kół partyjnych jest dopilnować ,aby skup zwierząt prze­
biegał jak najbardziej normalnie, bez żadnych zgrzytów 
czy nadużyć, aby jasnym było, że sprawą dumy wojewódz­
twa poznańskiego, województwa o istotnych nadwyżkach 
w żywcu jest zaopatrywanie w mięso i tłuszcz nie tylko 
robotników Wielkopolski, lecz również górników Śląska 
i Zagłębia, metalowców i włókniarzy Wrocławia.

Ograniczenia z okresu faszyzmu
(htą narzucić robotnikom
włoscy przemysłowcy

RZYM (PAP). Wzmagające 
się represje rządu de Gasperi 
wobec klasy robotniczej oraz 
akcja konfederacji przemysłów 
ców, zmierzająca dó ograni­

czenia praw robotniczych, wy 
wołuje coraz większe oburze­
nie mas pracujących.

Sekretarz Konfederacji Pra 
cy di Vittorio ogłosił na ła­
mach „Unita” artykuł, w któ­
rym stwierdza, że konfedera­
cja przemysłowców nie poprze 
staje na przeciwstawianiu się 
postulatom robotniczym na te 
renie zawodowym i związko­
wym, lecz przechodzi obecnie 
do ataków politycznych. Usi­
łuje ona unieważnić uprawmie 
nia, zdobyte przez robotników 
oraz domaga się od rządu u- 
stawodawstwa „specjalnego”, 
ograniczającego swobodę straj 
ków. Konfederacja przemy­
słowców stara się narzucać 
robotnikom ograniczenia, któ 
re istniały w czasie faszyzmu.

Stronnictwa Pracy

Oo przeBflniczacego PZPR
WARSZAWA (PAP). Prze- 

wodniczący PZPR ob. Bole­
sław Bierut otrzymał następu­
jącą depeszę:

„Rada Naczelna Stronnic­
twa Pracy obradująca w War 
szawie, przesyła obywatelo­
wi przewodniczącemu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej zapewnienia niezłomnej 
woli dochowania wierności so 
juszowi r^esz ludzi gospodar­
ki drobno-towarowej w mie­
ście — rzemieślników, chałup­
ników i drobnych usługowców, 
z klasą robotniczą, która pro 
wadzi Polskę w sojuszu i przy 
jaźni ze Związkiem Radzieckim 
po drodze postępu, pokoju i 
sprawiedliwości społecznej”.
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Rozpoczęło się od współzawodnictwa pracy

Robotnicy z gromady Glupoń
wzorowymi gospodarzami
Dzięki Part’i stworzyli wzorową wieś

KROK NAPRZÓD NA DRODZEdo pogłębienia leninowskich zasad
organizacyjnych naszej Pariii

■ Gromada Glupoń w pow. no- 
wotomyskim, to'majątek b. dzie­
dzica Charta — wielkiego ha- 
katysty pruskiego. Majątek ten 
w 1945 r. rozparcelowano mię­
dzy byłych robotników folwar­
cznych.

Początkowa praca parcelan- 
tów była bardzo ciężka. Nie by­
ło dostatecznej ilości żywego 
inwentarza, paszy i maszyn rol­
niczych. A te które pozostały, 
były za ciężkie dla użytku par- 
celanta. To też słabsi upadali 
i zniechęcali się do pracy. Po­
suwali się nawet tak daleko, że 
zdawali otrzymane już akty na­
dania działek. Nie zdał aktu ro­
botnik Franciszek Spychała. 
Trzeba było dużego wysiłku ze 
strony Partii, która pouczała i 
i nakłaniała do wytrwałości w 
pracy. Celem podniesienia u- 
świadomienia ideologicznego 
nawiązania kontaktu, by przyjść 
z pomocą młodym parcelantom. 
założono w gromadzie koła par­
tyjne. Podniosło to na duchu 
zrezygnowanych chłopów.

Tow. Spychała nie okazywał 
nigdy zniechęcenia, przeciwnie 
— kombinował jak tylko mógł. 
Zwoził z rodziną stare ponie­
mieckie kupy kompostowe wy- 
mierzwiając nimi ziemię. Pozo­
stali towarzysze dziwili się — 
wariat skończony, zaharuje sie­
bie, dzieciaki i żonę — mówili. 
Lecz Spychała wiedział co robi. 
Wspaniały zbiór plonów pozwo-

t J iiwały pokój
o demokracje ludowa”

Trzeci z kolei w tym roku 
numer organu Biura Informa­
cyjnego Partii Komunistycz­
nych i Robotniczych „O trwa­
ły pokój, o demokrację ludo­
wą" wiele' miejsca poświęca za 
gadnieniom gospodarczym 
państw europejskich.

Artykuł wstępny zajmuje się 
problemem budowy gospodar­
ki socjalistycznej w państwach 
demokracji ludowej. „Kraje 
demokracji ludowej przystąpi­
ły do budowy podstaw socja­
lizmu — stwierdza artykuł. — 
Budowa gospodarki socjali­
stycznej oznacza likwidację re 
sztek produkcji kapitalistycz­
nej stworzenie warunków dla 
przejścia produkcji drobnoto- 
warowej na tory socjalizmu o- 
raz likwidację wszelkiej moż­
liwości nawrotu stosunków ka­
pitalistycznych... Aby dokonać 
tego należy nade wszystko 
wzmocnić ustrój demokracji lu 
dowej, która spełnia funkcje 
dyktatury proletariatu oraz 
zorganizować i wciągnąć jesz­
cze bardziej masy do dzieła bu 
downie twa soc jalist ycznego."

Omawiany numer pisma za­
mieszcza obszerny artykuł tow. 
Szyra, poświęcony zagadnieniu 
współpracy gospodarczej mię­
dzy państwami demokracji lu­
dowej a Związkiem Radziec­
kim.

Tow. Szyr podkreśla, że gwa 
rancją rozwoju gospodarczego 
państw demokracji ludowej 
jest współpraca ze Związkiem 
Radzieckim, pomoc dla tych 
państw ze strony wielkiego kra 
ju socjalizmu. Bez tej współ­
pracy nie mogło być mowy o 
utrzymaniu niezależności go­
spodarczej tych państw, o po­
tężnym wzroście produkcji i 
znacznej poprawie bytu mas 
pracujących.

O rozwoju gospodarczym 
Bułgarii pisze tow. D. Terpe- 
szow, członek Biura Politycz­
nego KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej.

W ostrym kontraście do roz­
wijającej się gospodarki 
państw demokracji ludowej 
stoi gospodarka państw euro­
pejskich, uczestniczących w pla 
nie Marshalla. Tow. Duclos, se 
kretarz KC KPF, w artykule 
zatytułowanym „Francja w 
jarzmie planu Marshalla" kre­
śli sytuację gospodarczą tego 
kraju, rządzonego przez reak­
cyjną klikę, całkowicie uległą 
amerykańskiemu dyktatowi.

Tow. Otto Grotewohl, prze­
wodniczący SED, w artykule 
zatytułowanym „Imperializm 
amerykański odbudowuje nie- 

lił Spychale na powiększenie 
stanu pogłowia żywego inwen­
tarza, szczególnie krów^ świń.

Widząc to pozostali towarzy­
sze nie wyśmiewali już Spycha­
ły,. lecz odnosili się doń z pew­
nym uznaniem. — Mądry z cie­
bie chłop, mawiali — i zaczęli 
go naśladować. Odtąd rozgorza 
ło między wszystkimi parce- 
lantami współzawodnictwo pra­
cy. Każdy starał się lepiej upra­
wić ziemię niż jego sąsiad. Do 
pracy w pole wyjeżdżali o 
wschodzie i wracali o zachodzie 
słońca. Każde zebranie partyjne 
było również kursem dokształ­
cającym pracy w rolnictwie. 
Na przodownika i kierowni­
ka chłopskiej gromady, dzięki 
wydajnej pracy i zmysłowi or 
ganizacyjnemu, wybił się tow. 
Wojciech Dąbrowski (obecnie 
wójt).

Rok 1946 stał się dla towa­
rzyszy - parcelantów przełomo­
wy. Dzięki zlikwidowaniu wszy­
stkich odłogów i wzorowej u- 
prawie ziemi, zebrano obfite 
plony. Podwyższył się stan po­
głowia krów, koni i trzody 
chlewnej. Rok 1947 mimo, że 
mniej urodzajny jednak dzięki 
wydajnej pracy parcelantów, po 
zwolił na podniesienie stanu go­
spodarki o 5Oft/o. W 1948 roku 
dokonali towarzysze głLipońscy 
rekordowych osiągnięć. Tow. 
Spychała zebrał z 1 ha — 34 q 
żyta, dorobił się 2 dojnych 
krów, 1 jałowicy, 2 cielaków, 

miecki militaryzm" demaskuje 
podstępną grę amerykańskich 
władz w Niemczech Zachod­
nich, które pod płaszczykiem 
„niewinnych" organizacji orga 
nizują czysto wojskowe forma­
cje. (M) 

W „WIEPOFANIE” wszyscy pracownicy
PRZEKRACZAJĄ NOWE NORMY

Stosunkowo późno, bo z 
dniem 1 grudnia ub. r. wpro­
wadzone zostało w Fabryce 
obrabiarek „Wiepofana" w 
Poznaniu współzawodnictwo 
Dało ono z miejsca poważne 
rezultaty. Cały wydział me­
chaniczny podciągnął się. Na 
odlewnię spadł -grad zamó­
wień.

— Dawajcie do licha więcej 
odlewów do obróbki, bo zacz- 
nie nam roboty brakować — 
wołali ci z mechanicznego.

— Co? Warsztatowcy usiłu­
ją coś przebąkiwać, że odlew­
nia za nimi nie nadąży? Za­
lejemy ich odlewami.

Rzeczywiście „zalali". , Nikt 
nie mógł narzekać na brak ro­
boty.

Do montażowni zaczęły 
„sznurkiem" napływać ele­
menty maszyn.

Pierwszy miesiąc 

współzawodnictwa

W wyniku pierwszego mie­
siąca współzawodnictwa osiąg 
nięto ogólne znaczne przekro­
czenie norm.

I tak wytaczacz tow. t Bą- 
czyk „wyciągał" na akordzie 
250 proc, normy, a w grudniu 
uzyskał 423 proc, i pierwsze 
miejsce w swoim dziale.

Podobne wyniki uzyskali 
przodownicy odlewni, działu 
montażowego i ślusarni.

Pierwszy miesiąc współza­
wodnictwa dał jednak coś 
więcej niż fakt, że czołowi 
przodownicy osiągnęli 250 
proc., czy jak Hołysz i tow. 
Pytlak z odlewni nawet po­
nad 500 proc, normy.

2 koni, owcy, 3 świń, 2 wozów 
itd. Jak na 9 hektarowego par- 
celanta w ciągu 3-letniej pracy 
jest to wspaniałe osiągnięcie, 
które nie każdy jest zdolny wy- 
konou.

Podobnie do Spychały zagos­
podarowani są dziś* wszyscy to­
warzysze parcelanci. Pytamy o 
przeciętną mleczność krów? — 
13 litrów dziennie — odpowia­
da najstarszy z parcelantów 
tow. Muchowski. Jakim sposo 
bem? — Zupełnie prostym — 
odpowiadają, wiemy że krowa 
doi pyskiem. Staramy się więc, 
ażeby jej nigdy nie zabrakło 
dobrej paszy. Nic więc dziw­
nego, że towarzysze z Głuponia 
odstawiają do mleczarni 30 kon­
wi mleka dziennie ,gdy nato­
miast przed wojną dziedzic z 
tego samego areału ziemi od­
stawiał tylko 12 konwi.

W roku ub. założyli na 34 
parcelantów 11 sadów owoco­
wych każdy po 50 drzew. Włas­
nymi funduszami uruchomili 
warsztat wyrobów płyt cemen­
towych, założyli przez całą wieś 
chodniki cementowe (dawniej 
było straszne błoto), założyli kil­
ka kup kompostowych, napra­
wili gnojownie i przeprowadzili 
przez gromadę kanały ściekowe, 
W roku bież, własnymi fundu­
szami budują dom z przeznacze­
niem na świetlicę, przedszkole 
i bibliotekę, zakładają park gro­
madzki i budują nową studnię 
gromadzką. W planie indywi­
dualnym każdy zobowiązał się 
do jeszcze większej wydajności 
plonów z hektara i podniesienia 
stanu pogłovzia trzody chlewnej 
do 8 sztuk w zagrodzie.

Włożony trud i wysiłek by­
łych robotników folwarcznych 
nie poszedł na marne i dzięki 
Partii, która służyła radami i po­
mocą, dziś gromada Głupoń mo­
że służyć jako wzór nie tylko 
w powiecie nowotomyskim, lecz 
w całym województwie poznań­
skim. A. B.

Najważniejszym osiągnię - 
ciem było to, że praca całej 
załogi wykazała o ile łatwiej 
jest w socjalistycznym współ­
zawodnictwie dążyć do udo­
skonalenia metod pracy, do 
uzyskiwania coraz lepszych 
wyników w wydajności.

Przyszedł .styczeń. Przy­
niósł nowe zagadnienie. Pod­
wyżkę płac i podwyżkę norm

W Wiepofanie zawrzało.
Najgorzej czuli się przodow­

nicy pracy. Czy stracili na 
nowej umowie? Nie. Ale na 
słuchali się kilku przykrych 
uwag. Uwag złośliwych, któ­
rych im nie szczędzili niektó­
rzy koledzy.

— Widzicie — Trzeba wam 
było tak z robotą gonić? Te­
raz nam dali normy. Nikt ich 
nie wykona — mówili jedni.

— Doczekaliście się — mó 
wili inni. Robiłeś 400 proc., 
a teraz jak zrobisz 80 proc., to 
ciesz się.

Napróżno tłumaczył jeden 
drugiemu, że norma, którą się 
wykonuje w 400 proc, nie jest 
słuszną normą.

— No, zobaczymy — mówili 
„nieprzejednani".

Cała załoga 

wykonała nowe 

normy
Minął styczeń. Przodownicy 

pracy mają pełną satysfakcję. 
Złośliwi koledzy przestali ich 
pytać, po co się śpieszyli z ro­
botą.

Co się okazało?
— Wszyscy, dosłownie cała 

załoga wykonała nowe normy.

Wracamy jeszcze raz do o- 
mówienia uchwały Biura Orga 
nizacyjnego KC PZPR z 28 
stycznia br. Uchwała ta tłuma 
czy, jaką ma być obecnie struk 
tura organizacji partyjnej w 
fabryce, kopalni, kolei i w o- 
góle w produkcyjnym zakła­
dzie pracy.

Wskutek zjednoczenia kół fa 
brycznych PPR i PPS, stan li­
czebny ich przekroczył ramy 
ciasnego bądź co bądź pojęcia 
Koła. Tow* Zambrowski słusz­
nie zapytał na Kongresie: „Co 
to za Koło w Ostrowieckich Za 
kładach, gdzie partyjna orga­
nizacja zakładowa PZPR liczy 
obecnie 4.200 członków?" Ja­
sne, że to nie jest Koło, lecz 
cała, wielka organizacja par­
tyjna.

Zaszła jednak jeszcze jedna 
zmiana o głębszym i zasadni­
czym charakterze społecznym. 
Dopóki w. fabryce istniały dwie 
odrębne i samodzielne organi­
zacje partyjne, tak długo współ 
praca czynnika administracyj­
nego z czynnikiem partyjnym 
była rzeczą bardzo utrudnioną. 
Sytuacja zmieniła się po zje­
dnoczeniu. I dlatego nie jest 
przypadkiem, że dopiero w no 
wych warunkach politycznych 
partyjna organizacja fabrycz­
na urosła do tej wielkiej roli, 
którą pełni obecnie.

Jest rzeczą zrozumiałą, że o 
sprawach, które dotyczą c a- 
ł ą fabrykę, rozstrzygać może 
cała partyjna organizacja w 
fabryce, a nie któraś z jej po­
szczególnych jednostek, obej­
mujących np. oddział czy inny 
zespół produkcyjny. Dlatego 
właśnie powstała konieczność 
powołania do życia Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej i 
stąd też potrzeba nowej nazwy, 
wprowadzonej do statutu. ,

Podstawową Organizację Par 
tyjną stanowią wszyscy człon­
kowie Partii w fabryce. Pod- 
stwawowa Organizacja Partyj­
na żyje i pracuje jako samo­
dzielna jednostka. Odbywa ona 
regularnie swoje ogólne zebra­
nia członkowskie, powołuje do 
życia Partyjny Komitet Zakła­

Te same normy, które z takim 
niedowierzaniem przyjęła 
część pracowników z począt­
kiem roku. Czy jednak tylko 
wykonała normy. Nie. Prze­
kroczyła.

Rzućmy kilka cyfr.
— Tokarze.
Tow. Kucik jeden z przo­

downików osiągnął już 149 
proc. Najdziwniejszym jest 
to, że na tych nowych rzeko­
mo „wyśrubowanych do nie­
możliwości" normach wysko­
czyli nowi czołowi piacowni- 
cy

Oto ich nazwiska: Jędrzek 
(131 proc.), Księżniak (128 
proc), Rulką (125 proc.), prze­
kroczyli oni nowe normy, cho­
ciaż na starych nie byli „asa­
mi".

To jeszcze nie koniec rewe­
lacji. Na 34 tokarzy zaledwie 
2 (słownie dwóch) osiągnęło 
tylko 100 proc, normy. Całv 
dział tokarzy uzyskał w stycz­
niu przeciętną 114 proc.

A co słychać u wytaczarzy?
Tow. Bączyk 146 proc., Bła- 

żejak 131 proc. przeciętna dla 
całej grupy 127,7 proc, 
normy. Szlifierze Dubert (138 
proc.). Piotrowski (128 proc.). 
Bandurski (125 proc), przodu­
ją w swojej grupie, która uzy­
skała przeciętną 121,1 proc. 
Frezerzy, z których najlepszy 
wynik 124 proc .normy uzy­
skał Bratkowski, osiągnęli 
przeciętną 118.5 proc.

Jeszcze lepsze wyniki uzy­
skali ślusarze. Fabiś (166 
proc.), Norek (145 proc.), Szczy 
gła (140 proc.), Reichelt (140 
proc), Woźny (138 proc.), cała 
zaś grupa przeciętną 120 proc.

Podobna sytuacja jest w od-

dowy, wysłuchuje sprawo­
zdań dyrekcji, omawia i bie­
rze udział w decyzjach, doty­
czących wszelkich zagadnień 
życia fabrycznego. Podstawowa 
Organizacja Partyjna jest jed­
nym z warunków realizacji 
przez Partię jej kierowniczej 
roli w fabryce.

Podstawowa Organizacja Par 
tyjna w fabryce dzieli się na 
partyjne Organizacje Oddzia­
łowe, liczące średnio po 100 
członków. Organizacje Oddzia­
łowe, jeśli zachodzi tego po­
trzeba, mają prawo tworzyć 
tzw. grupy partyjne. Uchwała 
Biura Organizacyjnego KC Par 
tii określa ściśle funkcje i pra 
wa Oddziałowych Organizacji 
Partyjnych, grup partyjnych, 
oraz porusza szereg innych 
problemów, które każdy czło­
nek Partii, a zwłaszcza aktywi­
sta, winien dokładnie poznać.

Co łączy najmocniej i prze­
de wszystkim członków Partii 
w fabryce? Ich udział we 
wspólnym procesie wytwór­
czym. Ich prawa przy tej sa­
mej maszynie, w tym samym 
agregacie, w tym samym ze­
spole współzawodnictwa — jed 
nym słowem, ich więź produk­
cyjna. Ta właśnie więź pro­
dukcyjna jest ową decydującą 
zasadą, według której dokony­
wać się ma podział Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej na 
mniejsze jednostki. Tylko wów 
czas podział taki będzie słusz­
ny i celowy. Każda bowiem, 
powstała w ten sposób jednost 
ka organizacyjna stanowić bę­
dzie w sobie zdolną do życia 
całość produkcyjną. Tę zasadę 
wysunęło Biuro Organizacyjne, 
jako kryterium przy ustalaniu 
struktury organizacji partyjnej 
w fabryce.

Wniosek stąd jest jasny: 
przy podziale na Organizacje 
Oddziałowe, przy tworzeniu 
grup partyjnych nie wolno w 

lewni. Czołowi przodownicy 
Pytlak, Hołysz i Pawłowski 
atakują już granicę 200 proc, 
normy, a cała załoga odlewni 
ma przeciętną 123 proc, nor­
my.

Wzrosła wydajność 

pracy całej załogi
Czy pyta teraz ktoś przo­

downika po co się spieszył z 
robotą? Nie. Nikt. Minęła 
złość na nowe normy.

Wszyscy przekonali się. źe 
nie są one wcale „wyśrubowa­
ne", że nie „biją" robotnika i 
że można je nie tylko wyko­
nać, ale przekroczyć.

Przy porównywaniu wyni­
ków osiąganych w oparciu o 
stare i nowe normy, rzuca się 
w oczy jeszcze jedna kwestia.

Otóż w grudniu osiągali 
przodownicy 300—400 i 500, a 
nawet 600 proc., podczas gdy 
przeciętna wydajność załogi 
danego działu wynosiła 140, 
16C czy 180 proc. Bardzo wie­
lu pracowników wykonało tyl­
ko trochę więcej niż wymaga­
ła norma. Dzisiaj, przy no- 
wycn normach tylko jeden czo 
łowy przodownik odlewni, Py­
tlak, osiągnął blisko 200 proc, 
ale za to wszyscy przekraczają 
100 proc. O czym to świadczy?

O tym, że wydajność pracy 
całej załogi wzrosła zpacznie.

Nowe normy podciągnęły 
maruderów, a współzawodni­
ctwo pobudziło ięh do wydaj­
niejszej pracy.

Wyniki osiągnięte w współ­
zawodnictwie w styczniu są 
więc jeszcze lepsze od wyni­
ków, uzyskanych w grudniu.

L. Sawicki

sposób mechaniczny stosować 
kryteriów liczbowych. Organi­
zacja Oddziałowa w fabryce li­
czy np. zasadniczo 100 człon­
ków. Ale to wcale nie znaczy, 
że jeśli potrzeby produkcyjne 
wymagają zwiększenia liczby 
członków Organizacji Oddzia­
łowej, to tego nie wolno czy­
nić. Tak samo nie należy me­
chanicznie trzymać się zasa­
dy, że utworzona grupa par­
tyjna musi obowiązkowo skła­
da się z 10—12 członków. Trze 
ba natomiast pamiętać o jed­
nej generalnej zasadzie: że 
liczba ma być podporządkowa­
na więzi produkcyjnej w fa­
bryce, a nigdy odwrotnie.

Uchwała Biura Organizacyj­
nego KC PZPR z 28 stycznia 
br. stanowi poważny krok na­
przód na drodze do pogłębie­
nia leninowskich zasad organi­
zacyjnych PZPR.

Jerzy Nowrot

Echa dnia

Kawa/ „z brodą'' 

czyli

niepojnys/owość j 

plotkarzy i

Plotka polityczna, złośliwa 
i jątrząca, obliczona na szerze­
nie zamętu, na krótkowzrocz­
ności jednych, na ciemnotę i 
zacofanie innych — to typowa 
broń rycerzy gasnącego świata, 1 
jedna z ostatnich „desek ra­
tunku'' jakich chwytają się 
oni rozpaczliwie.

W ciągu 4 lat uprawiać 
plotkarstwo nie jest jednak 
rzeczą łatwą. Dawno więc plot 
karzom wyczerpały się pomy­
sły i nic im nie pozostaje jak 
powtarzanie starych plotek, 
którym urasta w ten sposób 
coraz dłuższa broda...

Ileż np. razy wpadli plotka­
rze z szerzeniem „pewnych 
wieści", że zabraknie tego czy 
owego artykułu żywnościowe­
go lub przemysłowego. I kiedy 
już zamierzali zacierać ręce z 

। zadowolenia,. zaczęły im się 
i wydłużać twarze, gdy akurat 

towar którego miało „zabrak­
nąć" zjawiał się w zwiększo­
nej ilości!

Gorzej jeszcze idzie plotka­
rzom z powtarzanym od czasu 
do czasu równie „pewnymi 
wieściami", że w tym a w tym 
czasie „wybuchnie wojna". Co 
wymyślą jakąś datę mija ona 
i „pewna wieść" raz jeszcze o- 
kazuje się suchotniczym pło­
dem niepomystowych plotka­
rzy...

Tym razem np. jako „pew­
ną datę" wybuchu wojny o- 
znaczali dzień 11 lutego. Dla­
czego nie 10 lub 12 lutego, to 
już tajemnica plotkarsko-płyt- 
kich mózgów. 11 lutego... i 
basta! Tak bowiem głosi 
„przepowiednia", a że plotka­
rze w głupocie swojej są jed­
nocześnie wielce naiwni, prze­
to to dla nich wystarcza.

Cała rzecz w tym, że kiedy 
jeszcze w swoim czasie plotka­
rze tu i owdzie zdołali jeszcze 
komuś zepsuć humor swoimi 
„przepowiedniami", dziś coraz 
bardziej traktuje się biedaków 
jako wesołków, kiedy tak mę­
czą swoją mózgownicę i nic 
nowego wymyśleć nie mogą.

I dziś idzie plotkarzom tak 
jak tym pozbawionym zmysłu 
humorystycznego ludziom, któ 
rzy zanudzają swoich bliźnich 
staiymi jak świat kawałami. I 
każdy zaraz na wstępie osa­
dza ich na miejscu stwierdze­
niem: „Panie, to przecież ka­
wał z brodą!".^

MAŁY
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Na kursach korespondencyjnych
pod opieką ZMP
młodzież zdobywa średnie wykształcenie

W Poznaniu ma powstać

PwcMili nentusiyczna
Wszystko rozbija sie o brak lokalu

Związek Młodzieży Polskiej wraz z Inspektoratem Szkol­
nym, Wydział dla Dorosłych, zorganizował z początkiem br. 
na terenie województwa poznańskiego 3 ośrodki dydak­
tyczne dla młodzieży starszej. Kursy te w województwie
pornańskim zgromadziły 1156

W ośrodkach tych przera­
biany jest program gimna­
zjum i liceum ogólnokształcą­
cego. Sposób nauczania opie­
ra się przede wszystkim na 
systerńie korespondencyjnym. 
Uczniowie otrzymują skrypty 
z przedmiotów obowiązują­
cych w danej klasie, specjal­
nie przystosowane do tego 
systemu nauczania oraz wszel 
kiego rodzaju pomoce nauko­
we.

Postępy w nauce spraw­
dza się na podstawie przepro­
wadzanych ćwiczeń oraz od- 
bywającego się raz w miesią­
cu obowiązującego kolo­
kwium. Uczniowie spotykają 
się w tym czasie z profesora­
mi,^ mają możność skontrolo-

uczestników.

KRONIKA

POZNANIA

wąnia swoich wiadomości i 
wyjaśnienia na miejscu nie­
zrozumiałych dla nich zagad­
nień. Dyskutując wspólnie 
na tematy, związane z nauką, 
wyrabiają sobie według wska 
zówek kierowników właści­
wy na nie pogląd.

Obowiązkiem kierownictwa 
danego ośrodka jest udziela­
nie wyczerpujących wytycz­
nych swoim uczniom na okres 
całego miesiąca. Podobne in­
formacje są również udziela­
ne drogą korespondencyjną.

Uczestnicy kursów zdają 
normalnie egzamin dojrzało­
ści i mają prawo wstąpienia 
na wyższe uczelnie.

Wielkopolska przoduje pro­
centowo ilością uczniów w 
ośrodkach dydaktycznych. 
Szkolenie w tym dziale j&st 
finansowane przez ZMP, któ­
ry otacza kursistów stałą o- 
pieką, umożliwia hn dojazdy

na ćwiczenia i kupno odpo­
wiednich książek. Inspekto­
rat Szkolny w Poznaniu za­
powiedział uruchomienie dal­
szych tego rodzaju placówek 
na terenie województwa, w 
miastach powiatowych oraz w 
Poznaniu. Pierwszy z nowych 
ośrodków otwarty będzie w 
Gorzowie.

Wiadomość ta na pewno z 
zadowoleniem zostanie przy­
jęta przez młodzież, która chce 
uzyskać średnie wykształce­
nie drogą korespondencyjną, 
a nie ma możności innego 
kształcenia się. (o)

W Poznaniu w najbliższych tygodniach ma powstać Mię­
dzyszkolna Przychodnia Lęka rsko-dentystyczna. Minister­
stwo Zdrowia wyasygnowało na ten cci 1 mil. zł oraz 
przekazało sprzęt jak: fotele, wiertarki dentystyczne i apa­
rat rentgenowski z całym wyposażeniem. Sprzęt ten le-
ży już od szeregu miesięcy w 
niego lokalu.

Założenie nowej przychodni 
rozwiąże zagadnienie leczenia 
uzębienia całej młodzieży 
szkół podstawowych Poznania. 
Tu również szkolić się będą 
młodzi lekarze - dentyści na 
kierowników podobnych przy-

Aktyw Powiatowy SL w Poznaniu 
omawia akcję „H"

Na ostatniej odprawie pre- ' 
zesów i sekretarzy powiato­
wych Stronnictwa Ludowego 
w Poznaniu omawiano trzy 
ważne zagadnienia. Były to: 
sprawTa akcji ,.H“, zagadnie­
nie pracy na odcinku kobie-

cym oraz sprawy tyczące

składnicy z braku odpowied-

chodni powiatowych i gmin­
nych

Lekarze, zatrudnieni w wo­
jewódzkiej przychodni, two­
rzyć będą ekipy ambulansów 
dentystycznych, które udadzą 
się w teren, aby tam leczyć 
dzieci wiejskie. Studenci o- 
statnich lat stomatologii .będą 
tu mogli odbyć konieczną jed­
noroczną praktykę.

W chwili obecnej szereg 
przychodni powiatowych nie 
spełnia jeszcze swego zada-

nia, głównie z braku odpo­
wiednich sił fachowych, wy­
szkolonych w duchu zrozu­
mienia lecznictwa uspołecz­
nionego. O braku odpowied­
nich kadr lekarzy-dentystów 
świadczy fakt, że z dwóch 
ambulansów, jakie posiada 
woj. poznańskie, kursował do 
tychczas tylko jeden, podczas 
gdy drugi z braku obsługi 
stał przez kilka miesięcy nie
czynny.

Sądzimy, 
trudności 
gę Urząd

że te wszystkie 
weźmie pod uwa- 
Kwaterunkowy i

przydzieli wreszcie odpowied­
ni lokal na przychodnię den­
tystyczną, tym bardziej, źe 
starania w tej sprawie trwa­
ją już od dłuższego czasu.

(kam)

W nowo otworzonej świetlicy
miło i pożytecznie spędzają czas

Ważniejsze telefony
Dyżur pełni — Szpital S.S. Elż­

bietanek — tel. 46-89
Pogotowie P. C. K. — 6666.
Straż Pożarna — 1888, 7777.
Komenda Milicji Obyw. — 7852 

7857.
Inf. Pocztowa — 08; inf. kole­

jowa 52828.
Pogotowie techn. Elektrowni

51261.

Teatry i Kina
na sobotę 12. II. br.

TEATR WIELKI godz. 19.00

pracownicy sadowi
Z pół przymkniętych drzwi 

świetlicy Związku pracowni- 
ków Sądowych i Prokurator­
skich w Poznaniu dobiegają 
melodyjne dźwięki mazurka 
Chopina.

W surowych murach Sądu 
nie słyszało się do tej pory 
ani muzyki, ani wesołych 
śmiechów. Dopiero nowo 
otworzona świetlica wniosła w 
życie pracowników sądowych 
jakiś inny ton. Zapowiedzią 
jej popularności była miła 
zabawa, zorganizowana po u- 
roczystości otwarcia.

W tej chwili w urządzonej 
ze smakiem sali — siedzi przy

my się, że wśród pracowni­
ków sądowych jest wiele osób 
bardzo muzykalnych.

Obecnie ćwiczymy chór mę­
ski i żeński — mówi sędzia — 
a wkrótce powstanie kwintet 
muzyczny.

Kurs tańców narodowych 
będzie miał też na pewno wie 
lu zwolenników.

— Czy z biblioteki korzy­
sta wiele osób? —

ZMP. O potrzebie podniesie­
nia hodowli i udziale w tym 
aktywu Stronnictwa Ludowe­
go mówił ob. Długoszewski.

Przedstawiciel Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMP, ob. Jan­
kowski, omówił konieczność 
powiększenia szeregów Związ 
ku Młodzieży Polskiej w wo­
jewództwie poznańskim.

O zadaniach na odcinku ko­
biecym mówiła posłanka 
Izydórczykowa.. Ruch kobiet- 
członkiń SL w Wielkopolsce 
wzmaga się z każdym dniem. 
W ostatnich miesiącach odby­
ły się powiatowe konferencje 
kobiece na terenie całego wo­
jewództwa.

Na zakończenie zebrania 
omówiono szereg spraw Or­
ganizacyjnych.

Jeszcze leden oMU maszynowy
w powiecie Wolsztyn skim

— Tak, nasz 500-tomowy
księgozbiór jest prawie stale
w terenie. Dyżury bibliote-
karki zapewniają możliwość

„Od bajki do bajki" z primaba- 
llerinami: Barbarą Bittnerówną 
i Stellą Fokrzywińską. Dyrygu­
je M. Szczęsnowski.

TEATR POLSKI godz. 19.00

stolikach kilka osób 
ką lub gazetą w ręku 
gry fortepianowej 
aplikanta sądowego.

z książ- 
i słucha 
młodego

wymiany 
tygodniu, 
świetlicy 
ła siebie

książek 2 razy w
Licznych gości 

często skupia doko- 
nowy, 5-lampowy a-

„Major Barbara" Bernarda Sha 
wa z T. Gen derą, Z. Grabińską, 
E. Kolarskim, W. Łamem, I. Ma 
ślińską, Z. Salaburskim i W. 
Wichniarzem. Reżyseria Wiląma 
Horzycy. Dekoracje T. Kalino w 
skiego.

TEATR NOWY — godz. 19.30 
„Król Ryszard III". Reżyseria 
E. Chaberskiego. Dekoracje St. 
Jarockiego. W roli tytułowej 
djm. Szczerbowski.

TEATR AKTORA I LALKI — go­
dzina 19.00 „Nadzieja" W. Hel- 
jermanns‘a. W rolach głównych 
Nina Młodziejowska, Zygmunt 
Noskowski, Hanna Różańska i 
Mik. Aleksandrowicz.

TEATR KOMEDIA MUZYCZNA — 
godz. 2O.0ł> „Ósma żona Sinobro­
dego" Sawoir‘a. W rolach głów­
nych Artur Młodnicki i Ada Za 
sadzianka. Dekoracje Zygmunta 
Szpingiera.

2ESPÓŁ KAMERALNY TPZ — 
godz. 18.00 „Gra serc" komedia 
St. Kiedrzyńskiego.

---- O—

Z przypadkowej rozmowy z 
sędzią Ławaczem dowiaduj e-

parat radiowy.
Życie kulturalne, towarzy­

skie i społeczne pracowników 
sądowych koncentruje się od-
tąd w nowej świetlicy. (ZB)

Pierwszy raz w Wielkopolsce
ekipa starostwa pow. na sesji wyjazdowej na wsi

Zniżkowe bilety 
na „Ryszarda III" 

dla Zw. Zawodowych
Wydział kulturalno - oświa 

to wy Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych uzy­
skał bilety zniżkowe do Tea­
tru Nowego na sztukę Szeks­
pira „Ryszard III“.

Bilety na wszystkie dni ty­
godnia OKZZ będzie rozpro­
wadzał przez Zarządy Okrę­
gowe i Oddziały Zw. Zawo­
dowych .

Gminna Spółdzielnia Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej 
w gm. Ciosaniec pow. wol- 
sz ty ński eg o uruchomiła w o- 
statnich dniach w Ciosańcu 
nowy Ośrodek Maszynowy, 
dla gromad Szreniawa, Ciosa­
niec, Drosiki i Bagno, który 
odegra niezmiernie ważną ro­
lę przy wiosennej orce. O- 
środek posiada następujący 
sprzęt: 1 traktor, 12 młóc- 
karń, 8 snopowiązałek, oraz 
inne narzędzia rolnicze.

mitetu powołano pp. Szcze- 
chowiaka — przew., Kozłow­
skiego Stanisława (wójta), 
Skrzypczaka i Fr. Makałę. 
W dniu 7 bm. odbyło się ze­
branie komitetu, który usta­
lił plan pracy na okres wio­
sny br. (kt)

Konkurs modelarski

u 
d 
b 
o

Apollo godz. 14, 16, 18, 20 — 
i stra lokaja".

Bałtyk godz. 15,30, 18 i 20.30 - 
sanna 7-miu księżyców".

,Sio-

„Ro-

Muza godz. 16, 18 i 20 „Dwaj Pa-
nowie F.“.

Kialto godz. 14, 16, 18 i 20 ■ 
czucie".

Warta godz. 16, 18 i 20 
grudniowa".

Warta godz. 11. 12, 13 — 
gram aktualności nr 6".

Poranki filmowe

„Prze

„Noc

„Pro-

MUZA — godz. 11.00 „Górą dziew­
częta.

BAŁTYK — godz. 11.00 „Świat się 
śmieje".

Ekipa urzędowa starostwa 
powiatowego w Obornikach 
wyjechała do najbardziej o- 
dległej gromady w powiecie 
Potrzanowa w gminie Muro­
wana Goślina. Na czele eki­
py stał starosta mgr Pleśniar- 
ski, a w skład jej wchodzili, 
przewodniczący PRN ob. Gra- 
wenda, oraz lekarz powiato­
wy i weterynarz powiatowy, 
inspektor samorządowy, urzęd 
nicy referatu samorządowego, 
inspekcyjnego, referatu rol­
nictwa i reform rolnych, po­
datku gruntowego, społeczno- 
politycznego, administracji, 

wydziału wodnego oraz wójt 
i sekretarz gminny i sekretarz 
komitetu gminnego PZPR.

Pod kierownictwem starosty 
powiatowego załatwiano w 
miejscowej szkole odręcznie 
sprawy chłopów z Potrzano­
wa i okolicznych wiosek, uni­
kając ich przyjazdu do sta­
rostwa w Obornikach.

Wydawano odrazu decyzje 
w różnych sprawach, refe­
rent od podatku gruntowego 
inkasował odrazu gotówkę, 
lekarz powiatowy badał bez­
płatnie ludzi, podobnie wete­
rynarz przeprowadzał bada­
nia na miejscu jak i w po­
szczególnych zagrodach.

Wyjazd ekipy zasługuje na 
specjalne podkreślenie, ponie­
waż umożliwił on chłopom, za 
mieszkałym w dużej odległo­
ści od starostwa, załatwienie 
spraw w szybszym terminie. 
W następnej turze ekipa urzę­
dowa starostwa uda się do 
gromady Pamiątkowo’ w po­
wiecie obornickim. (Mil)

Powiat żniński

godnie uczci

Z nowego ośrodka maszy­
nowego korzystać będą mało 
i średnio rolni za dostępną 
opłatą według urzędowego 
cennika. Rolnicy przyjęli u- 
ruchomienie ośrodka maszy­
nowego z zadowoleniem, gdyż 
dzięki niemu unikną wyzy­
sku przez bogaczy wiejskich. 
Z chwilą uruchomienia ośrod 
ka powołano komitet, który 
będzie czuwał nad rozdziałem 
sprzętu technicznego. Do ko-

Ligi Morskiej
Zarząd Główny Ligi 

sklej organizuje w skali 
jowej konkurs modeli

Mor- 
kra* 
stat-

ków, wykonanych przez ze­
społy modelarskie młodzieży, 
zrzeszonej w Kołach Ligi Mor 
sklej, Z.M.P., Z.H.P., S.P^ 
H.M.. Szkół, P.C.W.M, itp.

Za najlepsze prace przy­
znane zostaną liczne nagrody. 
Termin zgłoszeń upływa z 
dniem 25 bm., a termin nad­
syłania modeli 25. IV. br. In­
formacji udziela Sekretariat 
Żarz. Okr. Ligi Morskiej 
przy ul. Fredry 7.

Kiedy maciora ma za dużo prosiąt
stosuje się specjalne karmy

Kasza. Kaszę dla ssących dza się go z owsianej lub
prosiąt 
mleku, 
W tym

przygotowuje się na 
serwatce lub wodzie, 
celu bierze się na 1

Kisiel 
dlatego 
wać go 
kę.

bardzo szybko kiśnie, 
należy przygotowy-

tylko

Do kisielu 
przyzwyczaić

na jedną daw«

należy prosięta 
stopniowo, za-

czynając od niewielkich ilości 
dochodząc do 250—300 gra­
mów. Skarmia się kisiel z 
mlekiem lub sam.

Radio
na sobotę 12. n. 49 r.

6.10 Dziennik poranny, 7.00 Wia­
domości dziennika porannego, 
8.30 „Stare i nowe" powieść Lu- 
cjana Rudnickiego, 9.15 Audycja 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, 9.30 Wszechnica radiowa, 12.04 
Wiadomości południowe, 12.20 Kon 
cert solistów (w programie muzy­
ka rosyjska), 12.45 Audycja dla 
wsi z W-wy, 13.00 „Kalejdoskop 
muzyczny" w opr. Mariana Obsta 
14.20 Kursy radiowe dla nauczy­
cieli, 15.30 „Jak dzwonki wypro­
wadziły Janka z zadymki" — au­
dycja dla dzieci, 16.00 Dziennik 
popołudniowy, 16.30 Pogadanka 
sportowa dla młodzieży, 16.45 
„Przy sobocie po robocie" kon­
cert dla nauczycieli, 17.45 Audy-

Kronika Gniezna
Ważniejsze numery telefonów

PKMO 11-05, Szpital Miejski 
Szpital Miejski Oddział II 
Szpital dla zakaźnych 10-90, 
Pożarna 15-48.

Dyżury aptek
Apteka Miejska — tel 11-03 

Dyżury lekarzy

20-48, 
17-65, 
Straż

mistrza tonów
Z inicjatywy podinspektora

ej a dla świetlic wiejskich. 
Lekcja języka rosyjskiego, 
Audycja Komisji Centralnej 
Zawodowych, 19.00 Wieczór 
kiewiczowski, 20.00 Dziennik

18.00 
18.45 

} Zw, 
Mic-

____ _  _ , wie­
czorny, 20.50 „Ofensywa, która 
przyniosła woinoóć" pogadanka, 
22.00 „Karnawał Dąbrowszcza­
ków — gra orkiestra P. R. pod 
dyr. Jana Cajmera, 23.00 Ostatnie
Wiadomości.

12 lutego 1949 — dr Wojtkowski, 
ul. 3 Maja 1-4

13 lutego 1949 —dyżur dzienny dr 
Taczak, ul. Lecha 13

13 lutego 1949 — dyżur nocny dr 
Buchardt, ul. Chociszewskiego 
22.

Repertuar kin
Apollo — „Awantura w zaświa­

tach", film prod. amerykańskiej 
Polonia — „Pieśń Tajgi" — film 

produkcji radzieckiej
TEATR MIEJSKI
W sobotę dnia 12 bm. premiera 
sztuki Arnolda Ridley‘a pt. „Po­
ciąg - widmo". Początek przed­
stawienia o godz. 19. Następne 
przedstawienie w każdy czwartek 
1 niedzielę.

szkolnego dla spraw oświaty 
i kultury J. Gabrysiaka od­
było się w .Żninie zebranie 
działaczy kulturalno-oświato­
wych powiatu, celem utworze­
nia Powiatowego Komitetu 
Uczczenia Fryderyka Szopena, 
z okazji 100-letniej rocznicy 
śmierci Wielkiego Kompozy­
tora.

Projektuje się odbycie sze­
regu koncertów szopenowskich 
w Żninie jak również w Ja­
nowcu i Rogowie przy współ­
udziale uczniów Konserwato­
rium Muzycznego z Bydgo­
szczy.

Jako solistka wystąpi znana 
na tutejszym terenie artystka 
Stefania Wawrzyńska ze Żni­
na. Imprezy te odbędą się w 
pierwszych dniach kwietnia.

(Sam)

kg owsa, jęczmienia lub ku­
kurydzy, zmielonych na kasz­
kę, jeden litr mleka, ser­
watki lub wody. Po zmie­
szaniu gotuje się do gęstości. 
W czasie gotowania dodaje się 
sól w ilości 2—3 gramów na
każdy kilogram karmy, 
wystudzeniu podaje się 
siętom.

Zupa. Zupą karmi się 
sięta przed odłączeniem.

Po 
pro-

pro-
Dla

przygotowania zupy bierze się 
jakąś paszę treściwa (mąkę, 
otręby itp.) lub mieszankę i 
gotuje z wodą w ilości dzie­
sięciokrotnie większej od 
wagi mieszanki, dokładnie 
mieszając. Po ostudzeniu da-
jemy ją prosiętom, 
jąc, by nie dopuścić 
dania.

Kisiel. Kisiel daje

miesza- 
do osia-

się pro­
siętom po odłączeniu* Sporzą-

jęczmiennej mąki.
Dla sporządzenia kisielu 

na 1 kg nieprzesianej owsia­
nej mąki bierze się 2,5 litra 
wody, nagrzanej do tempe­
ratury 35—40° C. Po dokład­
nym rozmieszaniu w kadzi 
lub w beczce dodaje się droż­
dże piekarskie w ilości 1 
grama na 1 kg mąki owsia­
nej. Otrzymaną mieszaninę 
trzyma się w przeciągu 7—8

Zacierka. Dla sporządzenia 
zacierki bierze się mąkę pa­
stewną i zagniata ciasto do­
dając suche pasze białkowe 
jak np. makuch, mączką mię­
sną lub kostną. Z przygoto­
wanego ciasta gotuje się klu­
ski i podaje prosiętom.

godzin w stałej 
rze 25—28° C. Z 
szaninę miesza się 
cedzą- i przeciera

temperatu- 
kolei mie- 
oraz prze- 
przez sito

do wiadra. Z przecedzonej 
rzadkiej części gotuje się ki­
siel. Przed gotowaniem daje 
się sól w ilości 2—3 gramów 
na 1 kg kisielu. Gotuje się 
kisiel do gęstości w wiadrze 
umieszczonym w kotle z wo­
dą dla uchronienia przed przy 
paleniem. Gotowy kisiel rozle­
wa się do odpowiednich na­
czyń i ostudza.

Mleko owsiane. Przygoto­
wuje się mleko owsiane prze­
de wszystkim dla. prosiąt od­
łączonych, które chętnie je 
pi ją zamiast mleka matki.

Dla przyrządzenia mleka 
owsianego należy wsypać do 
gotowanej wody (ostudzonej 
do temperatury 35—40° C) 
drobno zmielony owies w ilo­
ści 3—5,5 kg na 12 litrów 
wody. Otrzymana mieszanina 
winna postać 3-y3^ godziny, 
po czym cedzimy ją przez si­
to. W ten sposób otrzymane 
mleko podaje się wprost lub 
w mieszance z innymi kar­
mami.

S. W. Sorokin „Podgotow- 
ka karmów k skarmliwaniu*1 

przełożył Inż. Z. T.
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usuwa trudności w produkcji
i wprowadza współzawodnictwo zespołowe

W dniu 5 lutego w fabryce 
pończoch w Gubinie odbyła 
się narada wytwórcza wszyst­
kich pracowników, należących 
do Zw. Zaw. Włókniarzy. W 
toku obrad okazało się, że 
w fabryce brak igieł, części za­
miennych do maszyn itd., wsku 
tek czego maszyny' często sto-
ją bezczynnie.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZOW, UL. HAWELAŃSKA 1 
TEL. 855

Ważne telefony: - Straż Pożarna 
— 08, Milicja Obywatelska — 555 
i 666, Urząd Bezpieczeństwa — 30/ 
i 308. Apteki — 900 i 833, Szpital 
Miejski — 562, Karetka do przewo­
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 501.

WYDZIAŁ KOBIECY PRZY PRZZ
Przy Powiatowej Radzie Związ­

ków Zawodowych w Gorzowie 
utworzono Wydział Kobiecy. W 
dniu 9 bm. odbyło się pierwsze ze­
branie organizacyjne pod przew. 
ob. Pełczyńskiej. Okolicznościowy 
referat o roli kobiety doby obecnej 
wygłosił tow. Herbacz, sekretarz 
PZPR.

Po dyskusji nad referatem wy­
brano prezydium wydziału w nast. 
składzie: przewodnicząca ob. Dur- 
bałło, z-ca ob. Burzycka, sekr. ob. 
Twardowska i skarbniczka ob. 
Domowa. Na pierwszy plan pracy 
przewidziano założenie izby dwor­
cowej dla matek z dziećmi oraz 
Zorganizowanie dużej szwalni.

(el)

POSIEDZENIE MIEJSKIEJ 
RADY NARODOWEJ

W dniu 14 bm. odbędzie się w 
sali Ekspozytury Urzędu Wojew. 
miesięczne posiedzenie MRN o go­
dzinie Ij. Porządek obrad przewi­
duje uchwalenie budżetu dodatko­
wego na rok 1949 wraz ze statuta­
mi opłat k munalnych. Poza tym 
omówi się sprawę przejęcia przez 
państwo Teatru Miejskiego, Szko­
ły Muzycznej i Muzeum Miejskie­
go. Nastapi również uzupełnienie 
Komisji MRN. (el)

KURS DLA LEKARZY 
WETERYNARII

Na zarządzenie Ministerstwa Rol­
nictwa i R. R. odbędzie się w go­
rzowskim oddziale Państwowego 
Instytutu Weterynarii kurs dla le­
karzy wet., delegowanych przez 
Poznański Wydział Weterynaryjny. 
W kursie weźmie udział około .100 
osób. P. I. W. w Gorzowie przygo­
tował już kwatery i wyżywienie 
dla uczestników.

Początek kursu 19 bm. o godz. 9 
rano, (el)

WYMIENIĆ TYMCZASOWE
ZAŚWIADCZENIA ODZNACZEŃ
Biuro prezydialne MRN w Go­

rzowie przyjmuje do wymiany 
..Tymczasowe zaświadczenia" od­
znaczeń, wydane w 1945 i 194G r. 
Zaświadczenia do wymiany należy 
składać w Zarządzie Miejskim po­
kój 19. za pokwitowaniem, które 
petenci winni zwrócić po otrzyma­
niu stałych legitymacji. Zaświad­
czenia dowodów jednostek wojsko­
wych. wypisy z rozkazów 1 inne 
r ?dohne zaświadczenia : ? Ue- 
gają na razie wymianie, (el)

O KROK OD KATASTROFY
Szalejąca w dniu 10 bm.. wichura 

Zerwała z dachu domu nrzy ul. 
Krzywoustego kiwał rynny. któ­
ry upadł opodal przechodzącej 
grupki dzieci. Na szczęście silniej­
szy podmuch wiatru przeniósł spa­
dającą rynnę wraz z hakami ponad 
głowami dzieci.

Należałoby śkoniroicwać na 
przyszłość umocnienia ry nen. (elj

GRN w Kłodawie 
przystąpiła do akcji 
oszczędnościowej

W czasie nadzwyczajnego po­
siedzenia G. R. N. w Kłodawie 
przyjęto projekt budżetu na r. 
1949, który zmniejszono z sumy 
7 738 465 zł do 6 312 671 zł. W 
dalszej częci obrad G. R. N. 
podwyższyła uposażenie Stró­
ży szkolnych do 1000 zł od jed­
nej sali miesięcznie. Ponadto 
przydzielenie budynku Nr 66 
w gromadzie Baczyna na filię 
Gminnej Spółdz. Samopomocy 
Chłopskiej. G. R. N. upoważ­
niła gminę do zwrócenia się 
do Zarządu Drogowego w Go­
rzowie celem podwyższenia 
stawki za przewiezienie 1 me­
tra kamieni do wysokości 1000 
złotych.

W obradach wzięli udział 
również przedstawiciele ZSCh 
1 zarządu gminy. (el-be)

Inni pracownicy podkreślali 
że nie wystarczy naprawić 
maszynę tylko powierzchow­
nie. Trzeba często powracać do 
niej po naprawie raz, drugi i 
trzeci, żeby sprawdzić jak pra­
cuje, tym bardziej, że w fa­
bryce pracują w dużej mierze 
robotnice niedoświadczone.

Podczas dalszej dyskusji ze­
brani ustalili, że zagadnienie 
części zamiennych lub igieł na­
leży rozwiązać przez dostawy 
z Centrali Zaopatrzenia. Nale­
ży w tym wypadku pracować 
długofalowo, zgłaszać zapotrze 
bowanie nie w ostatniej chwili, 
lecz na kilka miesięcy przed 
tym. Kierownictwo musi od­
grywać rolę przewidujących go 
spodarzy.
Na konferencji zadecydowano 

poza tym wziąć się energicznie 

Spółdz. ortOTa w Chycinacli 
otrzymała 3,8 miliona zł 

na zakup inwentarza żywego
Na terenie byłego majątku 

ziemskiego Chyciny w pow. 
międzyrzeckim powstaje spół­
dzielnia parcelacyjna, w skład 
której weszło 14 rodzin gospo­
darskich, posiadających łącznie 
16 własnych koni i 26 krów.

W pierwszym okresie spół­
dzielni brak było maszyn rol­
niczych i innego inwentarza 
martwego niezbędnego do u- 
prawy gleby i prowadzenia ra­
cjonalnej gospodarki. Starost­
wo międzyrzeckie nie wiedziało 
na razie, w jaki sposób pomóc 
spółdzielcom w zaprowadzeniu 
gospodarki. Po wielu zabie­
gach zdołano jednak rozwią­
zać ten problem i obecnie Chy­
ciny mogą już swobodnie roz­
począć przygotowania do wio­
sennych prac na roli posiada- 

j jąc: 7 pługów — jedno- i kilku- 
skibowych, 8 siewników, 3 o- 
pielacze, 3 sortowniki, 3 młoc­
karnie, 1 żniwiarkę, 3 snopo- 
wiązalki, 2 motory elektrycz­
ne, 2 prasy do słomy, 1 gra­
biarkę, 5 kopaczek, 1 śrótownik 
oraz szereg innych drobniej­
szych narzędzi rolniczych.

Niezależnie od tego spółdziel­
nia parcelacyjna Chyciny o trzy 
mała już kredyt w wysokości 
1,3 mil. zł na zakup inwenta­
rza żywego oraz 2,5 mil. zł z 
przeznaczeniem na remont bu­
dynków. Odbudową obiektów 
gospodarskich wraz z domami 
mieszkalnymi zajęło się Przed­
siębiorstwo Budowlane „Start’

Okręgowa Mleczarnia w Gorzowie 
dąży do podniesienia ilości i jakości mleka 
przez współzawodnictwo rolników

Wielu przeciętnym konsu­
mentom mleka wyda je się, że 
działalność miejskich mleczar­
ni ogranicza się wyłącznie do 
przyjmowania mleka od do­
stawców i rozprowadzania go 
za pośrednictwem swych deta­
licznych punktów sprzedaży 
pomiędzy nabywców.

Tak jednak nie jest. Mleczar 
nia bowiem dba nie tylko o 
dostateczne zaopatrzenie mia­
sta w produkty mleczne, ale 
zwracą również dużą uwagę na 
jego jakość.

Oto obraz codziennych czyn­
ności pracowników Ókr. Mle­
czarni w Gorzowie.

BADANIE
Zanim mleko, dostarczone w 

bańkach, zostanie przelane do 
olbrzymiego zbiornika, kierow-

nik mleczarni ob. Szczepaniak, 
pobiera próbki, które wędrują 
następnie do podręcznego la­
boratorium. Tam poddaje się 
je przede wszystkim badaniu 
kwasowości, aby nie przyjąć 
mleka, zagrożonego zważeniem.

Z kolei prezchodzi mleko na 
aparat tzw. „Gerbera" celem 
ustalenia zawartości tłuszczu. 
Na szczęście gorzowskie m eko 
nie pc-siada go mniej niż 3,18 
proc, a więc ilość przewyższa­
jąca wymagane 3 proc.

Aparat „Mifiu wykazuje na­
stępnie zawartość zanieczysz­
czenia mleka. Jak ważne je^t 
to badanie, najlepiej świadczy 
o tym fakt, iż wraz w 1 ty4 a- 
eu 'litrów mleka kupowanego 
np. stale na rynku, wypijemy 
około 2 kg wszelkiego rodzaju 
nieczystości, pochodzących z o- 
bory.

Dopiero po tak surowej ana 
lizie, mleko dostaje Się do rąk 
nabywcy. W celu utrzymania 
nadal czystości mleka, gorzow­
ska mleczarnia wprowadza 
sprzedaż butelkową w ilości 
pół i 1 litra.

WSPÓŁZAWODNICTWO DLA
DOSTAWCÓW

Celem podniesienia ilości, 
czystości i jakości mleka Okr. 
Mleczarnia w Gorzowie wpro­
wadziła współzawodnictwo, 
przeznaczając dla najlepiej wy 
Wiązujących się dostawców na 
grody pieniężne. Ostatnio Kom. 
Kwalifikacyjna złożona z ob. 
ob.: Jęczmionki z Gorzowa, Ko 
Sielickiego z Kłodawy i Ciem­
nego z Siedlic. postanowiła 
wyróżnić za dobrą współpracę 
z Okręgową Mleczarnią od-

sprzedawców: robotnika Gó­
rne St. z Gorzowa — nagroda 3 
tys. zł, rolnika Woźną B. z Wit 
nicy — nagroda 2 tys. zł i roi 
nika Wyrwałę A. z Uli ma — 
nagroda 1 tys. zł. Poza wymie­
nionymi dyplomy uznania o- 
trzymało jeszcze 9 innych rol­
ników z powiatu gorzowskiego.

PLAN PRODUKCJI NA 
1949 ROK

Rok 1948 przeszedł dla go­
rzowskiej Okr. Mleczarni pod 
znakiem nadprodukcji, wyra­
żającej się w 150 procentach. 
Opierając się na uzyskanych o 
sięgnięciach uchwalono, że w 
roku 1949 mleczarnia przyjmie 
1 mil. 600 tys. 1 mleka, czyli o 
około 300 tys. 1 więcej niż w 
roku ub.

Jak wynika z powyższego, 
mieszkańcy Gorzowa mogą ptć 
mleko spokojnie, bez obaw o 
swoje zdrowie. (wis)

do pracy i usunąć wszystkie 
dotychczasowe niedomagania. 
Postanowiono wydać generalną 
ną bitwę nieporządkom i nie­
dbalstwu, oraz podjąć general­
ną kampanię o podniesienie 
dyscypliny pracy.

Komitet Miejski PZPR w Skwierzynie 
roztacza opiekę nad młodzieżq

Na walne zebranie komitetu 
miejskiego PZPR w Skwierzy­
nie przybyło wielu delegatów. 
Sekretarz komitetu miejskiego 
Iow. Warden złożył sprawo­
zdanie z pracy na terenie mia­
sta. Przedstawił on sytuację 
gospodarczą miasta, omówił na­
stępnie pracę Gminnej Spółdz.
Sam. Chłop, i działalność Miej- 

w Międzyrzeczu. Zdołano też 
dokupić 6 koni doprowadzając 
tym sposobem stan siły pocią­
gowej, spółdzielni do rozmia­
rów prawie wystarczających.

Zbył Mb smMMć dzH 
w powiecie gorzowskim

Oto kilka cyfi: w ubiegłym 
roku zawarto 374 małżeństwa, 
zanotowano 281 zgonów, i 1118 
urodzeń (nie brano pod uwagę 
urodzin dzieci nieżywych).

Statystyka ruchu ludności i 
dane z uizędu stanu cywilnego 
w Gorzowie wykazują, że gdy­
by wstrzymać dalszy napływ 
ludności, to za dwadzieściapięć 
lat ilość mieszkańców miasta 
powiększy się dwukrotnie. W 
ubiegłym roku przyrost natu­
ralny wynosił 3,2 proc, w sto­
sunku do średniej ilości mie­
szkańców (lipiec 48), 

ZHP m świefiodzinie 
przeprowadza szkolenie 
ideologiczne

Nauczycielstwo powiatu 
świebodzińskiego przystąpiło 
vz myśl wytycznych Zarządu 
Głównego ZNP do szkolenia 
ideologicznego. W tym celu 
ppdzielono powiat na „Koła“, 
liczące od 5—30 osób. W Su­
lechowie powstały 2 Koła, 
które w sobotę, dnia 29. I. br. 
odbyły pierwsze swoje posie­
dzenia. Na posiedzeniach 
tych ustalono zagadnienia 
i wskazano literaturę do prze­
pracowania w miesiącu lu­
tym.

Regularne i częste podobne 
narady wytwórcze załogi ułat­
wią aktywowi fabrycznemu 
reorganizację pracy w fabry­
ce i przyczynią się niewątpli­
we do wzrostu produkcji. Na­
leżałoby również pomyśleć po 
ważnie o wprowadzeniu współ 
zawód nictwa zespołowego.
Współzawodnictwo takie w in­
nych fabrykach już od dawna 
istnieje i przynosi pozytywne 
rezultaty. (Rys) 

skiej Rady Narodowej. Na za­
kończenie tow. Warden zako­
munikował, że w planie pracy 
MRN na przyszłość znajdują 
się prace nad odgruzowaniem 
miasta, budowa nowych gma­
chów i zorganizowanie świetlic.

Tow. Kościelna omówiła pod­
stawowe uchwały Kongresu 
Zjednoczeniowego, zwróciła u- 
wagę na szkolenie ideowe o- 
raz na znaczenie oczyszczenia 
aparatu samorządowego z ele­
mentów szkodliwych i wrogich 
demokracji.

W dyskusji zabierało głos 16 
towarzyszy. Zwrócili oni uwa­
gę na sprawę wychowania mło­
dzieży i zaznaczyli, źe należy 
organizować więcej kursów do­
kształcających oraz prowadzić 
je w nowym duchu, aby mło­
dzież skwierzyńską wychowy­
wać we właściwym kierunku. 
Niektórzy towarzysze skryty­
kowali niedostateczną obsługę

Wymienione wyżej cyfry by­
łyby zadowalające, gdyby w 
rubryce zgony nie było tak du­
żego procentu dzieci do jedne­
go roku. Szczególnie w mie­
siącach zimowych i jesiennych 
śmiertelność ta wzrasta. W'e 
wrześniu ub. roku na 18 zgo­
nów wypadło 10 zgonów dzieci 
do jednego roku, w listopadzie 
na 20 zgonów było 13 dzieci 
do 1 roku i w grudniu ną 28 
zgonów było 20 dzieci do 1 
roku.

Śmiertelność u dzieci jest 
zawsze największa do jednego 
roku, jednakże nie powinna wy 
nosić więcej aniżeli 30 proc, 
ogólnej śmiertelności.

Cyfry te wskazują, że nale­
ży wzmóc opiekę nad matką i 
dzieckiem, że dotychczasowe 
środki, jakimi dysponujemy, są 
niewystarczające. Dalszą ko­
niecznością to pouczenie matek 
poprzez specjalne wykłady, jak 
należy korzystać z opieki nad 
matką i dzieckiem. el-be

Kiedy pogotowie 
Ubezpieczalni Społecznej 
zatrudrr wreszcie lekarza w Zielonej Górze

Nocne dyżury lekarzy za pro- 
wadzone w styczniu bieżącego ro­
ku na skutek interwencji dyrek­
cji Ubezpieczalni Społecznej gwa­
rantują ubezpieczonym korzysta­
nie z pomocy lekarskiej w na­
głym wypadku w nocy. Nieroz­
wiązane pozostały jednak poważne 
trudności z udzieleniem pomocy 
lekarskiej w ciągu dnia. Lekarze 
domowi są jednocześnie zatrud­
nieni w innych instytucjach i w 
nagłym wypadku pogotowie nie 

w sklepach spółdzielczych, 
skutkiem czego klienci tracą 
wiele czasu przy zakupach.

Na zakończenie dyskusji za­
orała głos tow. Kościelna, któ­
ra stwierdziła jej wysoki po­
ziom i zaznaczyła, że sprawy 
poruszone na zebraniu zostaną 
w najbliższym czasie uregulo­
wane.

Następnie odbyły się wybory 
do nowego komitetu gminnego. 
Na I sekretarza wybrano jed­
nogłośnie tow, Wardena.

Na zakończenie zebrania li­
ch walono rezolucję, a po okrzy­
kach na cześć Prezydenta R. P. 
tow. Bieruta i przyjaźni polsko- 
radzieckiej odśpiewano „Mię­
dzynarodówkę”.

Gminne Koło PZPR w Bogdańcu 
wzywa do czytania prasy partyjnej

Ostatnie walne zebranie Ko­
mitetu Gminnego w Bogdańcu 
poświęcono sprawom Kongresu 
Zjećlioczeniowego i wyborom 
nowych władz. Obszerny refe­
rat wygłosił tow. Rzepkowski. 
Następnie tow. Walczak zdał 
sprawozdanie z działalności Ko­
mitetu za rok ubiegły. Po re­
feracie i sprawozdaniu wywią­
zała się ciekawa dyskusja, w 
której wzięło udział 13 towa­
rzyszy, poruszając przede wszy­
stkim zagadnienie oświaty, 
świetlic, czytanie gazet partyj­
nych, tygodników itd. ♦

Po dyskusji przystąpiono do 
wyboru nowych władz Komite- 

Zakład
LEIMSIO-DEinTSnffllY 
Ubezpieczalni Społecznej 
w Zielonej Górze 

już czynny
W trosce o dobro ubezpie­

czonych dyrekcja Ubezpieczal­
ni Społecznej odremontowała 
budynek zakładu lekarsko-den- 
tystycznego przy ul. Bankowej. 
Zakład jest czynny codziennie 
od godziny 8 rano do 18 bez

I przerwy obiadowej. (Nj)

dysponuje ani lekarezm ani sani­
tariuszem, a szofer w samochodzie 
jedzie samotnie.

Byłoby wskazane, zęby jeden 2 
lekarzy był do dyspozycji pogoto­
wia nie tylko w nocy ale również 
i w ciągu dnia. Trudne to zagad­
nienie można by częściowo rozwią 
zać przez przesuniecie urzędowa­
nia Komisji Lekarskiej przy ul. 
Bankowej z godzin popołudnia- 
wych na ranne, z tym, że zobo* 
wiązanoby jednego z lekarzy 
do niesienia w nagłym wypadku 
pierwszej pomocy w terenie.

Na czas popołudniowy należa­
łoby zaangażować lekarzy dyspo­
nujących większą ilością wolnego 
czasu, niż np. dr Mikołajczyk, 
Nowakowska i inni. (Nj)

motoG0Klista
znalazł się w szpitalu

Ob. Nowacki, magazynier 
PNZ z Kisielina Nowego, 
wracając motocyklem w stanie 
nietrzeźwym do domu z Ki­
sielina Starego wpadł na przy­
drożny slup betonowy, przy 
czym złamał sobie nogę w sta­
wie biodrowym. Delikwenta w 
kilkanaście minut po wypad­
ku pogotowie Ubezpieczalni 
Społecznej przewiozło do Szpi­
tala Powiatowego. (Nj) 

tu. Sekretarzem wybrano tow. 
J. Kijankowskiego z Bogdańca, 
dalszymi członkami Komitetu 
zostali tow. tow. St. Wędzonka, 
P. Czerwiński, St. Walczak, J. 
Wacławek, M. Dziedzic, I. Pierz 
chlewicz, L. Stępniowa, W. Tru- 
kacza, St. Kaczor, W. Świesz- 
czaka, J. Gawłowski i Br. Woj- 
taszewski. (el-be)

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW
Milicja Obywatelska: 104 i 144.
Szpital Powiatowy: 125 i 854.
PCK.: 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczal­

ni Społecznej: 873. ,
Straż Pożarna:. 149.
Telefon Powiatowego Komitetu 

Przeciwpowodziowego 272 wzgl. 100.
DYŻURY LEKARZY

12. 2. dr Serafiński Tadeusz, Że­
romskiego 18.

13. 2. dr Sawicz Aleksander, Sta­
lina 40, tel. 201.

14. 2. dr Totwenowa Aleksandra, 
ul. Żeromskiego 8, tel. 200.

----O----
DWA NOWE KOŁA TPPR

W gromadzie Bojadło i groma­
dzie Bełcze z inicjatywy Zarządu 
Powiatowego założono Koła Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej. W skład zarządu nowozało- 
żonych kół weszli w gromadzie 
Bojadło: przewodniczący — ob. 
Płotkowska, sekretarz — Jakus, 
skarbnik —• ob. Bobowski. Koło li­
czy 60 członków. .W gromadzie 
Bełcze: przewodniczącym wybrano 
tow. Biedacza, sekretarzem ob. Ka­
linowskiego, a skarbnikiem ob, 
Piotrowskiego. Koło liczy 30 człon­
ków. (te)

ODGRUZOWANIE MIASTA
Junacy brygad Służby Polsce ze 

szkół średnich z inicjatywy Ko­
mendy Powiatowej SP przystępu­
ją do odgruzowania zniszczonych 
budynków przy ul. Sikorskiego. 
Pierwsza grupa junaków pracować 
będzie w dniu 12 bm. z Gimnazjum 
Ogólnokształcącego, druga z Gi­
mnazjum Handlowego w dniu 19 
bm., a trzecia z Gimnazjum Sa- 
downiczo-Winiarskiego w dniu 
16 bm. (te)

NOWY PROKURATOR S. O.
W ubiegłym tygodniu ob. wice­

prokurator Władysław Morkowski 
przeniesiony został do Poznania na 
stanowisko wiceprokuratora Sądu 
Apelacyjnego. Stanowisko Proku­
ratora Sądu Okręgowego objął wi* 
coprokurator ob. Rynowiecki z 
Ostrowa Wlkp. (te)

GODZINY PRZYJĘĆ W MRN
Z dniem 7 bm. Przewodniczący 

Miejskiej Rady Narodowej (tow. 
Górski) rozpoczął urzędowanie z 
przyjmowaniem stron od godziny 
8—15 w biurze Prezydium MRN w 
Zarządzie Miejskim.

CIEKAWE SPOTKANIE
W dniu 13 bm. o godz. 19 w Ho­

telu Parkowym nastąpi ciekawe 
sootkanie bokserskie pomiędzy 
Wagmo a Zielonymi. Tym razem 
gospodarzem są Zieloni. Ostatni 
mecz zakończył się wynikiem nie­
rozstrzygniętym.
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1 marca w Poznaniu 
Polska-Wqgry 

w boksie
Podawaliśmy wczoraj 

skład bokserski na mecz z 
Czechosłowacją. Kontakty 
pięściarskie z zagraniczny­
mi drużynami w najbliż­
szych tygodniach przedsta­
wiają się dość bogato.

W drugiej połowie lutego 
przybywają do Polski ju­
niorzy Węgier, którzy roze­
grają 20 lutego w Warsza­
wie mecz Polska—Węgry. 
22 lutego drugie spotkanie 
w Łodzi. We Wrocławiu 27 
lutego odbędzie się mecz se 
niorów Polska—Węgry.

W dniu 1 marca poznań­
ski świat sportowy będzie 
miał nielada atrakcję, bo­
wiem w dniu tym odbędzie 
się w Poznaniu mecz senio­
rów Polska—Węgry. Bliższe 
szczegóły podamy wkrótce.

Grzelak*
(Wfókniarz - Kalisz)

Codz-enny dodatek Gazety Poznańskiej
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dba Związek Samopomocy Chłopskiej
Cherlactwo nie jest sprawą 

prywatną poszczególnego człon 
ka społeczeństwa. Zdrowie na­
rodu to zdrowie jego obywa­
teli. Smutne konsekwencje o- 
słabienia biologicznego dają się 
zaobserwować najlepiej na te­
renie Ubezpieczalni Społecz­
nych, względnie w pracach ko 
misji poborowych do wojska

i Służby Polsce. Akcja zmie­
rzająca do podniesienia kultu­
ry fizycznej społeczeństwa nie 
może być oparta jedynie na 
jego spontanicznej działalno­
ści. Byłaby ona niedostateczna 
i chaotyczna, gdyż teren ten 
jest trudny do ujęcia w ścisłą 
organizację.

35 Węgrów startuje 
o „Puchar Tatr"

Komitet Organizacyjny mię- 1 listę zawodników swojego kra- 
dzynarodowych zawodów nar n
ciarskich o „Puchar Tatr“ o-

ju, obejmującą 7 narciarzy (w
tym 2 kobiety)., Do biegów pła

trzymał imienne zgłoszenie nar skich Finowie wystawiają 3 za 
ciarzy węgierskich. Ekipa wę- wodników: Saloenenen, Pum-
gierska Składać się będzie z 35 
narciarzy, w tym 10 kobiet.

perol i Suomalainen. W kom­
binacji norweskiej startować

Lista zawiera nazwiska naj­
lepszych narciarzy węgier­
skich

M. in. Węgrzy przysyłają mi 
strzowską sztafetę 4 X 10 km 
— Wolsped (Budapeszt), dosko­
nałych biegaczy-specj alistów 
na 18 km Betaka i Harangyol- 
gy‘a, mistrza Węgier w biegu 
na 50 'km — Masany‘ego oraz

Białecki

— Fiński Związek Narciar- 
■ ski nadesłał również imienną

najlepszego skoczka 
rika.

Hen-

w zapasach
Po porażce z Kupczykiem

Nie należy sądzić, że troska 
o kulturę fizyczną ma się prze 
jawiać wyłącznie na odcinku 
młodzieżowym. Człowiek od 
pierwszych lat życia aż do 
schyłku powinien podlegać ry­
gorom higieny i wychowania 
fizycznego, odpowiednim do 
swego wieku. Sport wyczyno­
wy jest domeną młodych. Ist­
nieją jednak rodzaje sportów 
oraz formy usprawniania swej 
kondycji dostępne w każdym 
wieku (gimnastyka, sporty wo­
dne, turystyka i wiele innych).

Związek Samopomcy Chłop­
skiej w związku z nową reor­
ganizacją na odcinku kultury 
fizycznej dąży do masowego 
wychowawczego przeszkolenia 
młodego pokolenia w kierunku 
podniesienia tężyzny człowieka 
wiejskiego oraz w kierunku

społecznym i ideowym. Praca 
Kultury Fizycznej Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej opiera 
się o ścisłą współpracę z orga­
nizacjami młodzieżowymi oraz 
powszechną organizację „Służ­
ba Polsce“.

Związek Somopomocy Chłop 
sklej przeszkala obecnie grupę 
instruktorów, tzw. instrukto­
rów operacyjnych, którzy będą 
mieli za zadanie propagawanie 
kultury fizycznej na odcinku 
wiejskim.

Przy Zarządzie Głównym 
Związku Samopomocy Chłop-

Zjazd plakietowy 
w dniu otwarcia MTP

Wzorem lat ubiegłych Oddział 
Wielkopolski Automobliklubu Pol 
skiego organizuje w dniu otwar­
cia Międynarodowych Targów Po 
znańskich tj. 23 .kwietnia br. 
Zjazd Plakietowy na Targi Po. 
znańskie. Według oświadczenia 
Prezesa Oddziału Wielkopolskiego 
A. P. Antczaka tegoroczny Zjazd, 
będzie specjalnie licznie obesłany 
i spodziewać się należy udziału w 
nim kierowców z wszystkich 15 
Oddziałów całej Polski.

skiej zorganizowała się Głów­
na Rada Sportu Wiejskiego. 
Główna Rada Sportu Wiejskie 
go powołała Woj. Rady Spor­
tu Wiejskiego oraz Pow. i Gm., 
Na zorganizowanie Powiat, i 
Gminnych Rad Sportu Wiej­
skiego Główna Rada Sportu 
Wiejskiego wyznaczyła termin 
do 15 marca br.

Rady Sportu Wiejskiego po- 
wstają celem skoordynowania 
działalności organizacji i insty­
tucji, prowadzących wychowa 
nie fizyczne i działalność spor 
tową na terenie wsi i stworze­
nia warunków rozwoju Ludo­
wym Zespołom Sportowym.

Dalszy tok prac Rad Sportu 
Wiejskiego określi Regulamin 
Rad oraz plan pracy na r. 1949, 
a wszystko to ma się przyczy­
nić do odbudowy i przebudo­
wy na odcinku wiejskim na­
szej ojczyzny.

Jerzy Szymański

Bokser zvagi średniej Grzelak 
należy do bardzo obiecuja^cych 
talentów. Na meczu ze Szcze- 
cinem w jego wadze wystąpi 
Patyński (HCP), który przewyż 
sza Grzelaka tylko rutyną, na­
tomiast ustępuje mu pod 

względem bojowości.

12-lu JMąarów
startuje

o „Puchar Tatr“
Komitet Organizacyjny mię­

dzynarodowych zawodów nar­
ciarskich o „Puchar Tatr“ o- 
trzymał imienne zgłoszenie nar 
ciarzy bułgarskich. Ekipa buł­
garska składać się będzie z 16 
osób.

Narciarze bułgarscy starto­
wać będą w następujących kon 
kurencjach: kombinacja alpej­
ska, kombinacja norweska i 
konkurs otwarty skoków.

Na czele ekipy bułgarskiej 
stoi przewodniczący Komitetu 
Kultury Fizycznej i Sportu w
Sofii Lessev. Przyjeżdża
również prezes Bułgarskiego 
Związku Narciarskiego — Da- 
vidov oraz jeden sprawozdaw 
ca prasowy.

wybrał nowy zarząd klubu

W sobotę, 12 bm. o godz. 18 
zakł. Ce-

Bia-

Sport w pow. szanieluIsLiiii 
pod opieką Inspektoratu Kultury Fizycznej

w nowej stołówce
gielskiego, rozegrane zosta­
nie tow. spotkanie powyższych

łecki nie znalazł się w składzie re 
prezentacji Poznania w wadze 
średniej na mecz ze Szczecinem,

drużyn, które wystąpią w 
nast. składach (na pierwszym 
zawód. Unii): m. — Schnei­
der — Padalewski, kog. — 
Matuszak — Drożdżyński K., 
piórk. — Budzyńki — Klo- 
rek, lekka I — Mielnik — 
Smoczyński, II — Miśkiel — 
Stypiński, półśr. — Baranow­
ski — Tuszyński, śr. — Zim­
ny— Knasiecki, półc. — Wi- 
ciak — Walkowiak Stan. Nie­
spodzianką tego składu jest 
przedwojenny mistrz okręgu 
Tuszyński, który od kilku ty­
godni intensywnie trenuje, 
pragnąc wzmocnić swój klub 
macierzysty w rb.

będzie Viole oraz w skokach 
otwartych — Matilla. W kon­
kurencjach kobiecych wezmą 
udział Królu i Saloranta.

Powiatowy Inspektorat Kultury 
Fizycznej w Szamotułach, który 
utworzony został z końcem ub. 
roku, mieści się w biurach Pow. 
Komendy „Służby Polsce4*. Zada­
niem inspektora, którym jest ob. 
Pawlaczyk z Szamotuł, jest orga­
nizowanie życia sportowego na 
terenie powiatu, zwłaszcza na za­
niedbanym dotąd odcinku wiej­
skim. Pomocą służyć tu będą re­
ferenci wychów, fizycznego Sa-

Ogłoszenia
do

KATALOGU OFICJALNEGO
XXII. Międzynaroctowych 
Targów Poznańskich

mopomocy Chłopskiej — przede 
wszystkim przy zakładaniu klu­
bów sportowych w gminach wiej 
skich i przy budowie boisk w gro 
madach. Budowa ośrodków gmin­
nych W. F. oraz moralne i finan­
sowe popieranie ludowych zespo­
łów sportowych spowoduje, że 
młodzież wiejska będzie miała 
możność brania udziału w impre­
zach sportowych na równi z mło­
dzieżą w miastach.

W r. bież. Inspektorat Kultury 
Fizycznej w Szamotułach łącznie 
z Z w. S. Ch. projektuje stworze­
nie 8 nowych ludowych zespołów 
sportowych oraz zorganizowanie 
16 większych sportowych Imprez.

W świetlicy Polskich Zakładów 
Zbożowych, przy Placu Wolności 
11 odbyło się Roczne Walne Ze­
branie ZKSS ,,Koróna“ na któ­
rym wybrano następujący Zarząd 
na rok 1949:
Prezes — Frankiewicz Bogdan; I 
Wiceprezes — Przybylski Stani­
sław; II wiceprezes — Mikołaj­
czak Leon; III wiceprezes — Po- 
sieczek Zbigniew, Referent Kul­
turalno-Oświatowy — Pudziarek 
Józef; Sekretarz generalny — Ma- 
tyaszczyk Henryk; Z-ca sekre­
tarza generalnego — Podejma Eu-

wych — Łaskaszewski Ryszard; 
Kier, sekcji brydżowej — Leśnio- 
wski Tadeusz; Kier, drużyny tu- 
rystyczn.-krajczn. — Zenker Se­
weryn; Ciszewski Henryk; Prze­
wodniczący komisji rewizyjnej — 
Kleczewski Seweryn; Caputo wa 
Zofia; Namysł Tadeusz. Sąd hono 
rowy: Rzepczyński Roman; Wizne 
rowicz Henryk; Jęczmyk Henryk. 
Sekretariat Klubu mieści się przy 
Placu Wolności 11 — III ptr.

23, |V. — 10. V. 1949
przyjmuje 106

geniusz; Kronikarz 
Walenty; Skarbnik 
wieź Barbara; Z-ca 
Adamczak Barbara;
— Kayser Marian;
Sobko wiak Czesław:

— Nowicki 
— Banacho- 
skarbnika — 
Gospodarz I 

Gospodarz II 
; Kierownik

Sekcji Piłkarskiej — Dolata Hen­
ryk; Opiekun drużyny młodzieżo­
wej — Bączyk Franciszek; Kiero­
wnik sekcji szachowej — Łabędz- 
ki Marian; Kierownik sekcji te­
nisa stołowego — Majchrzak Ste­
fan; Kierownik sekcji motorowej 
— Szymczak; Kierownik sekcji 
pływać, żeńskiej — Buszkiewicz 
Maria; Kier, sekcji gier sporto-

Przy siole
ienisowym

Tenisiści stołowi ZPKS 
Warta nadal zwyciężają. O- 
statnio rozegrali spotkania to­
warzyskie z ZZK Ostrów 7:2 
i BZKS Budowlani — Ostrów 
8:1 (w Ostrowie) oraz mecz 
juniorów z Surmą I 7:2.

PZM
W dniach 26 i 27 bm. od­

będą się w Katowicach indy­
widualne Mistrzostwa Polski 
w zapasach stylu grecko-rzym. 
oraz w dźwiganiu ciężarów.

Kpt. sportowy naszego o- 
kręgu wyznaczył na nie na­
stępujących zawodników: za­
pasy — w. musza — Schnei­
der (Unia) i Ciszewski (U),
kogucia Grządzielewski
(ZZK) i Budzyński (U), piór­
kowa — Kauch (ZZK) i Klo- 
rek (HCP), .lekka — Jakubo­
wicz (ZZK) i Smoczyński 
(HCP), półśrednia — Mielczak 
(ZZK) i Mielnik (U), w. śred­
nia — Krawczyk (ZZK) i 
Knasiecki (HCP), półciężka —
Wiciak (U) 
(ZZK), ciężka

Jankowiak 
Nowaczyk

(ZZK) i Janicki (Skórz.); cię-
żary: kogucia — Precz 
piórkowa — Iczakowski
lekka Gracewicz
średnia — Knasiecki 
półciężka — Winowski
i ciężką —* Jończyk (U).

(HCP), 
(ZZK), 
(HCP), 
(HCP), 
(ZZK)

R. S. W. „PRASA"
POZNAŃ, ulica Kantaka 8/9 — Telefon 529-31

Prosimy żędać Prospektu Ogłoszeń

Bukowska „Patria"
wybrana nowe

Jednym z najstarszych klubów 
powiatu nowotomyskiego jest „Pa 
tria“ Buk. Ostatnio odbyło się 
roczne Walne zgromadzenie na 
którym dokonano przeglądu dzia­
łalności klubu, oraz dokonano wy 
boru nowych władz.

Rok 1948 należał do wielkich o- 
Biągnięć w dziedzinie sportowej.

Otrzymanie od Zarządu Miej­
skiego boiska sportowego przyczy 
niło się do ożywienia życia spor­
towego miasta.

W tym roku poza czynną sek­
cją, piłki nożnej projektuje się 
powołanie sekcji lekkoatletycznej, 
gier sportowych oraz bokserskiej

Społeczeństwo miasta Buku ży­
czy, by drużyna piłkarska znala­
zły się wroku bieżącym w klasie 
B“.

Po udzieleniu absolutorium u-

władze
stępującym władzom wybrano no 
wy zarząd: prezes Urbaniak Ste­
fan, I wicepr. Jęch Zygm., II wi- 
cepr. Poplewski S., sekretarz Wal
kowiak
kier, sportowy Cichy.

skarbnik Jarmużyk,

Mm Dii Późnij 
przygotowuję się 
do mistrzostw Polski

W związku z mającymi się od­
być w© wrześniu br. w Poznaniu 
indywidualnymi mistrzostwami Pol­
ski w inarcu zostaną rozegrane w 
Bydgoszczy przedboje strefowe, w 
których weźmie udział 3 reprezen­
tantów Okr. Poznańskiego. POZSz 
organizuje w związku z tym tur­
niej sześciu, który wyłoni najlep­
szych zawodników do przedbojów. 
Do turnieju zostali dopuszczeni 
następujący szachiści: Kwilecki 
(mistrz Poznania 48/49), Tylkowski 
(mistrz Poznania 47/48), Widermań- 
ski (mistrz Wielkopolski), wszyscy 
troje z Pozn. Klubu Szach., oraz 
Frala, K. S. Czarni, Różański, ZZK 
Czerwieńsk i Bogdas (Surma-Gnie­
zno). Turniej ten budzi wielkie za­
interesowanie w miejscowych ko­
łach szachowych. Pierwsze dwie 
rundy będą grane w sobotę i nie­
dzielę, dnia 12. i 13 bm. od godz. 
18 w lokalu sekcji szachowej 
„Państwowiec" przy Placu Wolno-

!

przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń R. S. W. „Prasa1 
Poznań, ul. Kantaka 8/9 - tel. 529-31.

ści 14 (tuh)

Piast (Cteszm - siła (Gtszounac) n
Zawody hokejowe o mistrzostwo * 

Ligi między „Siłą" (Giszowiec) i 
ZKSS „Piast" (Cieszyn) zakończyły 
się wynikiem remisowym 2:2 (0:0, 
2:1, 0:1).
„Siemianowiczanka"—„Len" (Wał­

brzych 3:1 (1:0, 2:0, 0:1)
Na lodowisku wSiemiauowicaaa-

ki" odbyło się rewanżowe spotka­
nie o wejście do Ligi hokejowej, 
między „Siemianowiczanką" i dru­
żyną „Lnu" z Wałbrzycha. Mecz 
zakończył się zwycięstwem „Sie- 
mianowiczanki" w stosunku 3:1 
(1:0, 2:0, 0:1).
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•Nowe Chinys Sad wiśniowy pod śniegiem

Chiny... Daleki kraj, owiany dla 
każdego Europejczyka mgiełką za 
gadkowości i egzotycznego uroku. 
Kraj o najstarszej cywilizacji i naj 
głębszych otchłaniach nędzy.

Kraj tak obcy i tajemniczy, jak 
frzysłowiony uśmiech Chińczyka, 
« jednak tak nam bliski i mimo 
wszystko zrozumiały — gdyż wal­
czący o wolność.

Nie jest łatwą ta walka. WieU 
kie ofiary składa naród na ołta­
rzu swego wyzwolenia. Lecz z pło 
mieni i dymu wojny coraz wyraź­
niej wyłaniają się kontury no­
wych, nieznanych dotąd Chin.

Wystarczy przyjrzeć się życiu 
którejś z wyzwolonych dzielnic, że 
by się przekonać, że patrioci chiń 
scy umieją nie tylke umierać dla. 
dobra sprawy, ale także dla niej 
tyć i pracować.

IV 1948 r. w nizinach Chnan — 
Cue burzliwa rzeka zniszczyła 
wszystkie tamy. Tysiące mieszkań­
ców wyzwolonych dzielnic Chnan- 
Cue zabrały sie do ich odbudowy 
pod obstrzałem samolotów Kuo- 
mintangu. Nie powstrzymało ich 
n i e b i ezpieczeństwo.

IV ciągu 5 miesięcy wykonano 
prace, które uratowały 60 tys. ha 
urodzajnej, bogatej ziemi. Dla po­
równania przypominamy, że na 
wykonanie podobnych lecz 10 ra­
zy mniejszych prac irygacyjnych 
potrzebowano w latach 1929—1935 
zgórą pięć lat.

IV mieście Mudan—Czain istnia 
ła zburzona przez Japończyków 
przed kapitulacją frabryka. Kiedy 
w 1946 r. przyjechał tam jakiś 
„ważny" specjalista amerykański, 
zapytano go czy fabryka ta może 
być odbudowana. Obejrzawszy ru­
iny, Amerykanin stwierdził, że nie 
miało by to najmniejszego sensu, 
gdyż łatwiej byłoby wybudować 
nową. Robotnicy odpowiedzieli na 
tę uwagę sceptycznym uśmiechem, 
a po upływie 3 miesięcy odbudo­
wa fabryki była kompletnie za­
kończona.

Co jutro
na obiad?
Zupa szara
Kaszka puchowa

Na zupą: % kg żeberek wie­
przowych, 25 dkg ziemniaków, 1 
cebula, 1 marchew, 1 pietruszka, 
1 por, % selery (razem 25 dkg ja­
rzyn), 4* ziarna pieprzu angielsk,, 
2 dkg mąki, 4 dkg tłuszczu, mała 
główka kapusty, 1 łyżka soli, sie­
kana zielenina.

Ugotować żeberka z jarzynami, 
solą i pieprzem na zwyczajny ro­
sół. Gdy wszystko miekkie, wyjąć 
kapustę, rozkroić na 4 części i 
włożyć do wazy, jarzyny z ziem­
niakami przetrzeć przez sito, roz­
prowadzając rosołem. Zrobić żół­
tawą zaprażkę z masła i mąki, za­
prawić zupę, zagotować, dodać zie­
leninę. Pokrajane mięso rzucić do. 
wazy, wylać do niej zupę, podać.

Ną kaszkę utrzeć 3 żółtka z 8 
dkg cukru i cytrynowym olejkiem, 
dodać 6 dkg grysiku do wysmaro­
wanego rondla, na % godz. wsta­
wić do pieca, potem gdy kaszka 
stężeje, polać po wierzchu wrzą­
cym mlekiem, wstawić ponownie 
na 10 min. do pieca. Podać z ron­
dlem na stół a osobno sok.

Hz kopalniach, nawet najbar­
dziej zniszczonych przez okupanta,

Świątynia słońca w Chinach

wydobywa się teraz węgla o 40 
proc, więcej niż za Japończyków.

Nigdy jeszcze Chiny nie widzia 
ly takiego entuzjazmu wśród mas 
robotniczych. 1 ci którzy widzieli 
w robotniku chińskim tylko ciem­

Ciekawostki za świata !
KON RZECZNY

2 Koń rzeczny, zwany hi- 
■ popotamem. jest jednym z 
■ riajwiększych zwierząt na- 
• szej epoki. Każdy poważ- 
! niejszy ogród zoologiczny 
; stara się go mieć.
; W Afryce środkowej, 
; gdzie najczęściej hipopota- 
J my się spotyka, urządza 
I się na nie polowania, sto- 
5 sując broń palną. Często 
■ nie obywa stę przy nich 
• bez ofiar w ludziach, gdyż 
■ zraniony hipopotam rzuca 
: się na swych prześladow- 
: ców.
; Krajowcy polują na te 
• zwierzęta dla mięsa i skó- 
■ ry, z której wyrabiają bi- 
S czyska oraz tarcze, a kły 
: przerabiają podobnie jak 
; kość słoniową.
■ Do niewoli — dla ogro- 
• dów zoologicznych — chwy 
• ta się zwrykle małet młode 
; hipopotamy, które nie o- 
■ puszczają zabitej matki.•

O baz^iacz^Astwo w
Pożary często zdarzały się na 

przestrzeni wieków i w teatrach, 
szerząc panikę wśród publiczno­
ści. Ta panika zełaśnie powodo­
wała znaczne zwiększenie liczby 
ofiar, czego dowodem był pożar 
teatru w Chicago, tuż przed woj­
ną który pociągnął za sobą setki 
śmiertelnych wypadków.

Obawy przed pożarami nakła­
nia ją*ostatnią dyrekcję teatr ową 
do jak najczęstszego stosowania 
metalu na scenie i na widowni.

Skrajnym wyrazem tego był te­
atr globusowy Piscatora we Wło­
szech, skonstruowany całkowicie z 
żelaza. Nawet horyzont płócienny 
zastąpiono w ostatnich latach w 
wielu teatrach — aluminiowym, 

nego i tępego kulisa, z niewolni­
czą pokorą dźwigającego rzucony 
mu na barki ciężar, dziwią się te­
raz jego przeobrażeniu się w zor­
ganizowanego świadomego swych 
celów, uspołecznionego budowni­
czego nowych Chin.

Przed oczyma kobiety chińskiej, 
zacofanej i ciemnej, tonącej w po 
wodzi najrozmaitszych przesądów 
zabłysło światło, które pozwoliło 
jej dojrzeć ich obłudę.

Jeszcze do niedawna — bezpra­
wna niewolnica, poddająca się z 
pokorą torturom, jakimi było np. 
krępowanie stóp, dziś jest 
człowiekiem wyzwolonym. Oto ma 
ły obrazek dzisiejszej rzeczywisto­
ści.

Gorący dzień sierpniowy. Na 
placu przybranym girlandami z 
jaskrawych kwiatów odbywa' się 
wiec z okazji wyzwolenia spod 
japońskiej okupacji. Na ciężarów­
ce obklejonej plakatami stoi mło­
da dziewczyna, ubrana w długie 
spodnie i sportową bluzę. Przema

Dobrze się one chowają 1 £ 
prędko oswajają, a nawet : 
mogą się rozmnażać* (db) J

TRAKTORY ZAMIAST £
PSÓW

Z portu francuskiego ; 
Brest wyjechała pierwsza £ 
po wojnie francuska wy- : 
prawa w okolice podbie- ; 
gunow?e południowej pół- ; 
kuli. Celem ekspedycji jest • 
zbadanie terenów na po- £ 
ludnie od Tasmanii, zna- * 
nych dotychczas jedynie ze • 
zdjęć fotograficznych, zro- ■ 
bionych jeszcze P’«ed kil- : 
kunastu laty przez admi- £ 
rała Byrda.

Statek zabrał żywność S 
na 2 lata oraz 2 traktory ! 
na gąsienicach, specjalnie J 
przystosowanych do poru- • 
szania się po śniegu i lo- ! 
dzie. Traktory te będą u- £ 
źywTane zamiast psów7 do ; 
ciągnięcia sań z członkami ■ 
wyprawy. (K) 

odbijającym światło jakby reflek­
tor.'Na horyzoncie "tym można 
malować gwiazdy, chmury lub ja­
kiekolwiek inne formy plastyczne, 
a później zmywać je w krótkim 
przeciągu czasu.

Względy bezpieczeństwa wzięto 
też pod uwagę przy odbudowie 
Teatru Narodowego w Warszawie 
Najważniejsze miejsce teatru — 
scena — otrzymuje m. i. żelazną 
kurtynę, która będzie zapadać na 
wypadek pożaru, oddzielając w 
ten sposób widownię od’ sceny i 
kulis. Jest to już druga w Warsza­
wie żelazna kurtyna przeciwpoża­
rowa. Pieneszą założono również 
po wojnie, w Teatrze Polskim.

(d. b.) 

wia a tysiące jej rodaków zebra­
nych na placu w skupieniu chło­
ną każde słowo.

Jest to Go-Chua — młoda nau­
czycielka, akfywdstka Federacji 
Kobiet Demokratycznych.

Go-Chua nie jest na wyzwolo­
nych terenach wyjątkiem. Z każ­
dym dniem rosną zastępy tych 

Chińska kobieta — jedna z 
ofiar okrutnego przesądu krę- 

powania stóp.

dzielnych i światłych bojowni- 
czek o sprawiedliwość społeczną, 
które potrafią wskazać światło mi­
lionom ciemnych jeszcze sióstr.

. (as)

ROZRYWKI
UMYSŁOWE

Zwierciadło
uł. ZKl — Poznań

W załączoną figurę wpisać 
16 czterolite.rowych wyrazów 
w ten sposób, by wyrazy wypi­
sane po lewej stronie figury, 
dały, czytane w^spak, po pra­
wej stronie, wyrazy o odmien­
nym znaczeniu.

Znaczenie wyrazów7: 1. na. 
pój alkoholowy — następstwo 
wdny, 2. przystań dla okrętów 
— ślad, 3. zadrapanie — nie­
wola, 4. skorupiaki — mistycz­
ny lotnik, 5. boisko tenisowe 
— rzemyk, 6. targowisko — 
stary mebel, 7. jama, legowi­
sko — imię męskie, 8. płyn, 
krążący w organizmach — me­
chanizm np. zegara (inaczej).

Tak wygląda sad wiśniowy na Dalekiej Północy Związku Ra­
dzieckiego, założony przez ^Miczurinowców .̂ Patrząc na te 
czapki śnieżne, przygniatające swym ciężarem wiotkie gałęzie 
drzew Wiśniowych, trudno uwierzyć, że na wiosnę ustąpią one 

miejsca białemu kwieciu.

Badania rentgenowskie 
dostępne dla wszystkich

Jedyną pewną metodą wy­
krycia wczesnej gruźlicy płuc 
jest badanie roentgenowskie, 
w którego zakres wchodzi 
prześwietlenie oraz zdjęcie 
klatki piersiowej. Tylko wcze 
śnie stwierdzona gruźlica jest 
uleczalna. Dążyć powinniśmy 
do tego, aby każdy człowiek 
mógł być prześwietlony. Zdo­
łamy wtedy wykryć wszyst­
kie wczesne przypadki gruźlicy 
płuc i rozpocząć natychmiast 
właściwe leczenie. Również 
ważną sprawą w walce z gru­
źlicą, poza leczeniem, jest i- 
zolacja chorych zakażających 
otoczenie przez wydalanie za­
razków. I tu ogromną pomocą 
jest aparat roentgenowski. 
Masowe prześwietlania ludno­
ści z jednocześnie rozwiniętą 
siecią lecznictwa zakładowego 
(szpitale, sanatoria, izolacja) 
pozwolą opanować gruźlicę w 
stosunkowo krótkim czasie.

Najszybszym i najdogodniej 
szym sposobem masowego ba­
dania roentgenowskiego jest 
wykonywanie zdjęć szerego­
wych, małoobrazkowych. Słu­
żą do tego specjalne aparaty, 
które można przewozić autami 
lub wagonami, co umożliwia 
dotarcie nawet do najmniej­
szej miejscowości i szybkie 
zbadanie wszystkich mieszkań 
ców. W Polsce posiadamy już 
szereg takich aparatów, a Mi­
nisterstwo Komunikacji ofia­
rowało specjalnie do tego ce­
lu przystosowany wagon.

Badaniem • roentgenowskim 
wykrywamy zmiany w płu­
cach, nie każda jednak zmia­
na jest gruźlicą. Dlatego też 
należy pamiętać, że Roentgen 

nie jest badaniem wyczerpu­
jącym. Po stwierdzeniu zmian 
w Roentgenie konieczne jest 
dalsze szczegółowe zbadanie 
pacjenta innymi, dostępnymi 
nam metodami. Badania ta­
kie przeprowadza się w odpo­
wiednich Poradniach Przeciw 
gruźliczych, lub w razie po­
trzeby w szpitalach. Najwięk­
szą zaletą badania roentgenów 
skiego jest szybkie i pewne 
wykrycie zmian w płucach, a 
tym samym odosobnienie 
wzgl. tylko leczenie ludzi, któ­
rzy mogą być chorzy nie wie­
dząc o tym.

W sądzie
Sędzia: Oskarża go pan o 

kradzież pańskiej chustki do 
nosa?

Poszkodowany: Tak. Jako 
dowód przyniosłem chustkę i- 
dentyczną do tej, która zosta­
ła mi skradziona.

Sędzia: To jeszcze nie do­
wód. Ja mam również zupeł­
nie podobną chustkę.

Poszkodowany: Nie ma w 
tym nic dziwnego. Zginęło mi 
kilka.

W teatrze
— Proszę mnie wpuścić na 

widownię.
— Dobrze, niech pani tylko 

cichutko.
— Dlaczego? Czyżby wszy­

scy już zasnęli?

Łucjan Rudnicki l47j

i MW0
Franek dał mi do zrozumienia, że mogę liczyć na 

pracę razem z nim, o ile zamieszkam u niego na Za- 
rzewskiej w pięcioro jako stancyjarz. Nie mogłem się 
od razu na to zdecydować. Odpowiedziałem wymijająco. 
Bo jakże, wczoraj dopiero przyniosła ciotka pierwszy 
numer „Tygodnika Ilustrowanego44 z dodatkiem powieś­
ciowym, a cały kąt na podłodze przy wieszadle zawalo­
ny był tak cennymi wydawnictwami, jak „Hrabina że- 
braczka4' i Kuba Rozpruwacz44. Wahanie mnie zgubiło. 
„Auskierem44 nie zostałem. Piękne prządki spacerujące 
podczas przędzenia widywałem i zachwycałem się nimi 
tylko z daleka. Po sześciu tygodniach poszukiwań otrzy­
małem pracę z protekcji wuja w wykończalni fabryki 
Heinzla i Kunitzera w Widzewie.

Przydzielono mnie do oddziału maglarskiego z maszy­
nami przeważnie prostymi, nie wymagającymi dużej 
nauki do ich opanowania. Byłem jedynym młodziakiem 
między trzydziestoma robotnikami i powierzono mi 
funkcję wymagającą raczej sprawności niż siły. Jedni 
robotnicy zwijali mechanicznie na grube i ciężkie bu­
kowe walce po kilkadziesiąt metrów wybielonych płó­
cien przenosili je we dwóch do dużego stalowego magla, 
inni odnosili zmaglowany już materiał na maszyny pro­
stej konstrukcji, które rozwijały i składały go w luźne 
warstwy umożliwiające ostateczne brakarstwo, pakowa­
nie i ekspedycję. Nie było tu jeszcze zupełnego automa­

tyzmu. Masa zwojów płótna nadchodząca od tysiąca kro­
sien płynęła nieprzerwaną taśmą jedynie przez mokry 
„blichH. Na górze, w najwyższym punkcie połączonym 
kolejką linową z tkalnią, dwóch robotników zeszywało 
końce poszczególnych zwojów surówki, która przecho­
dziła nieustannie od godziny szóstej do dziewiętnastej 
całymi latami przez paszczę ognia gazowego, regulowa­
nego przez mistrza Grzelaka', siłacza i arcykapłana ży­
wiołu pracy. Od niego rozpoczynał się proces bielenia 
i wykończania. W ciągu sekundy próby ogniowej oczy­
szczało się płótno z puszku włókiennego i po przejściu 
kilku chemicznych kąpieli ulegało podziałowi.

W maglami wykonywano pracę systemem ręczno-ma- 
szynowym. Przejścia między jedną maszyną ) drugą wy­
pełniały ręce. Szybkość wykonywanej pracy zależała od 
ludzi nie od maszyny. Nie maszyna zmuszała robotnika 
do pracy, lecz odwrotnie, pracownik poganiał ją, jak 
woźnica konia. Centralnym ośrodkiem był stalowy kil- 
kutonowy magiel, najwyższy wyraz techniki w tej dzie­
dzinie w owym czasie. Manipulował nim mistrz Przybył 
z powagą i pedanterią prezesa Sądu Najwyższego. Wyz­
walał jednocześnie dwiema dźwigniami siłę elektryczną 
działającą poziomo i siłę ciśnienia wody prącej pionowo 
na dolny walec. Powtarzał to co kilka minut latami i 
zawsze z tym samym świeżym skupieniem. W przerwie, 
gdy zabierano zmaglowane sztuki żartował nąwet z ko­
legami, ale na chwilę przed nowym uruchomieniem ma­
szyny przemieniał się w rolnika siejącego ręcznie psze­
nicę. Nie widziano go nigdy uśmiechniętego w czasie 
operowania dźwigniami. Wyższa przedwieczna siła, przy­
pływ i odpływ morza, wschód i zachód słońca, stały ruch 
rytmiczny zapoczątkowany we mgle dziejów przyrody.

Ta siła moc w anioły tchnęła, 
Gdy niezgłębiony jest Twój rdzeń. 
I wszystkie Twoje wzniosłe dzie-a 
Wspaniałe są jak w pierwszy dzień.

W „blichu*’ Widzewskiej Manufaktury pięćdziesiąt 
lat temu pracowali chłopi z bliższych i dalszych okolic, 
poprzetykani Niemcami, i mimo że zaprzęgli się do no­
wej pańszczyzny, umieli cenić dobx'odziejetwo i potęgę 
maszyny. Rozumieli instynktownie, że rodzi się tu no­
wy społeczny porządek, wyższy od tego na wsi. A w 
każdej zbiorowej pracy przejawia się nowa więź, nowa 
siła i nowe przytakiwanie życiu, nawet gdy praca jest 
niewolna, jeżeli staje się punktem wyjścia do spodzie­
wanego lepszego bytu. W owym czasie chłop polski, 
uciekając od bydlęcej doli, nie tylko nie miał zamia­
rów maszynoburczych, ale błogosławił maszyny razem 
z fabrykantem. Wprawdzie nie bogato się żyłc rodzinie 
robotniczej za sto dwadzieścia groszy dziennie, ale w 
stosunku do bytu na wsi za „pięć czeskich*4 (trzydzieści 
groszy) lub co najwyżej za „czterdziestkę", zdobv-waną 
dorywczo przy karczowaniu poręby, był to społeczny 
awans. Tym bardziej, źe robotnik fabryczny przy po­
myślnej koniunkturze nabierał nowych, lepiej płatnych 
kwalifikacji. Jakie śmieszne jest gadanie o wyższości 
pracy wśród przyrody i bezmyślności jej przy maszynie! 
Nie ma bezmyślnej pracy. Zdarzają się tylko bezmyślni 
ludzie i bywa bezmyślna organizacja. A potęga wielkiej 
hali fabrycznej działa na ludzi czujących tak samo pod­
niośle jak morze, góry i puszcza. To też przyroda, 
ukształtowana żywiołowo przez człowieka,

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ZAMP-owcy
Studenci wydz. prawno-ekonom. UP

urządzili świetlice, we własnym zakresie

W Collegium Jurdicum 
przy ul. Kantaka w Poznaniu 
otwarta została świetlica za­
rządu wydziałowego ZAMP-u. 
Studenci ekonomii i prawa 
wykonali we własnym zakre­
sie artystyczne dekoracje lo­
kalu. Najbardziej zasłużył 
się w tym wypadku ob. Nowa­
kowski, który narysował pięk­
ne portrety przywódców klasy 
robotniczej. W świetlicy, czyn­
nej przez cały dzień, młodzież 
studiująca ma możność czyta­
nia prasy studenckiej i wy­
pożyczania książek z 200-to- 
mowej biblioteki, grupującej 
jedynie dzieła o tematyce spo­
łecznej .

Z inicjatywy ob .Chlebow­
skiego, przewodniczącego za­
rządu wydziałowego ZAMP-u 
wprowadzono dyżury dla stu­
dentów dojeżdżających do Po­
znania, którzy wypełniając o- 
bowiązki organizacyjne, przy­
gotowują się jednocześnie do 
egzaminów. Szybko rozwija 
się działalność sekcji kultural­
no-rozrywko wej, która przy­
gotowuje obecnie wieczór pie-

AKCJA SZKOLENIOWA
I ŚWIETLICOWA ZW. ZAW. 

PHAC. PRZEMYSŁU SKÓRZA-
• NEGO

W planie pracy na rok bieżący, 
zaprojektowanym przez Wydział 
Kulturalno-Oświatowy Zw. Zawo­
dowego Pracowników Przemysłu 
Skórzanego, położono szczególny 
nacisk na szkolenie kierowników 
świetlic, dobór repertuaru dla ze­
społów świetlicowych, oraz na u- 
zupełnienie stanu bibliotek.

Zw. Zaw. Prac. Przem. Skórza­
nego prowadzi w całym kraju 59 
świetlic, przy których istnieje 18 
zespołów teatralnych, 6 zespołów 
tanecznych i 12 zespołów chóral­
nych.

49 bibliotek Związku liczy ogó­
łem 11.897 tomów książek.

Związek prowadzi szeroko zakro 
Joną akcję szkoleniową.

DALSZE ODKRYCIA KONSER­
WATORSKIE NA RYNKU 

KRAKOWSKIM
Wkrótce po dokonaniu odkrycia 

szawskiego, dr Wacława Sierpiń- 
Kamienicy Hetmańskiej, przy 
Rynku Krakowskim, natrofiono w 
toku prac renowacyjnych wnętrz, 
na dobrze zachowane fragmenty 
malowideł klasycystycznych z prze 
łomu XVIII i XIX wieku. W ka­
mienicy przy Rynku Nr SO odkry­
to malowidła, o motywach cha­
rakterystycznych dla ówczesnej 
epoki, które odznaczają się bar­
dzo wysokim poziomem artystycz­
nym.

TM
Słusznie uczyniło

Teatru Aktora i Lalki w Pozna-
niu, wystawiając znakomity utwór cie rzeczy nieodrodne twory tego 

” ' samego ustroju. W praktyce nieFI er mana Heijermanns'a pt. „Na­
dzieją".

Lata 1900 — setne, mała holen­
derska wioska rybacka — świat 
zabity deskami — i na tym tle 
przedstawiciele dwóch przecitu- 
stawnych klas. Z jednej strony 
przedsiębiorcy okrętoiei, właści­
ciele „pływających, trumien", nik­
czemni, bezwzględni, krwiożerczy, 
bez skrupułów, i z drugiej — ry­
bacy, szamocący się w kleszczach 
nędzy, żyjący w potwornych wa­
runkach wyzysku, jeszcze nieświa­
domi swej siły, ale już żywiołowo, 
instynktownie, pod wpływem nie­
ludzkiego traktowania czujący 
olbrzymią nienawiść do przedsię­
biorców okrętowych.

Heijermanns w sposób nie­
zwykle wnikliwy ujawnia pod­
łość, zezwierzęcenie i przewrot­
ność kapitalisty Bosa i jego rodzi- 
rtv. Wyzysk rodzi wśród rybaków 
pierwsze przejawy buntu. Z iskier 
poczucia krzywdy i upodlenia, ze 
śząiadomości, iż winowajcą me­
szczęść wioski jest właśnie * właści­
ciel okrętu Bos — rodził się bę 
dzie w miarę narastania akcji — 
potężny ogień klasowej nienawiści. 
Cała wioska, dziesiątki istnień 
ludzkich zależą od dobrej czy złej 
woli, od kaprysu przedsiębiorcy. 
Bos jest odrażający, Bos to zwie­
rzę, jakie wydać może tylko ustrój 
kapitalistyczny. Jego rodzina to 

śni, słowa i tańca. Szachy i 
warcaby, dostarczone samo­
rzutnie przez członków, stwa­
rzają warunki do miłego i po­
żytecznego spędzenia czasu.

Jeżeli do prac w świetlicy 
dodamy zorganizowanie kur­
su Historii WKP(b) oraz urzą­
dzanie odczytów, jak np. ostat 
ni pt. „Stalin o Leninie” — to 
otrzymamy całokształt działal­
ności kulturalnej ZAMP-u na

Zycie kulturalne 
= W ŚRODZIE =-------
Nasz korespondent fabrycz­
ny z Państwowej Fabryki 
Konfekcyjnej w Środzie do­
nosi:

w Środzie, w gmachu przy ul. 
Małoklasztornej 3 mieści się Pań­
stwowa Fabryka Konfekcyjna. Za­
trudnionych jest w niej obecnie 
270 pracowników. Znajdują tu 
pierwszym rzędzie pracę kobiety, 
mające na utrzymaniu rodziny. 
Pod troskliwą opieką kierownika 
Antoniego Brodali życie na terenie 
zakładu rozwija się coraz bardziej 
pomyślnie. Dba on nie tylko o 
produkcję. Troszczy się o robotni­
ków, oraz o uaktywnienie działal­
ności kulturalno-oświatowej.

W ostatnich dniach urządzono 
np. w stołówce Cukrowni wieczo­
rek towarzyski. W programie zna­
lazły się in. in. występy fabrycz­

Dziewczęta w krakowskich stro/ach

Zespół Państw. Fabryki Konfekcyjnej w Środzie,

kierownictwo zakłamanie, kołtuneria, drobno -
mieszczańska filantropia — w isto 

ma żadnej różnicy między Bo-' 
sem — zwierzęciem, brutalnym cy 
nicznym przedstawicielem kapita­
lizmu, a jego żoną i córką, które 
obłudnym sentymentalizmem, koł 
tuńską zacnością pokrywają te sa­
me cechy z którymi nie kry je się 
Bos.

I świat drugi: stara matka ry- 
bakóio godząca się z losem,. sy m­
bol dziesiątek takich matek w 
wiosce, tłumacząca sobie i innym 
śmierć męża i dzieci tylko zrządzę 
niem losu, tylko wolą boską. Mat 
ka Kniertje nie uświadamia sobie 
tego faktu, że sprawcą jej nie­
szczęścia jest właśnie Bos i jego 
nikczemne machinacje.

Straszliwa jest nuta rezygnacji, 
zależności od losu i beznadziej­
ności u tej steranej życiem, wy­
nędzniałej kobiety. Niepojęte jest 
jej z biedy i głodu płynące przy­
wiązanie do rodziny Bosów, która 
skazała na śmierć jej najbliższych. 
Bo przecież nie morze było spraw 
cą śmierci jej męża i dzieci, a za­
chłanność i podłość kapitalisty 
Bosa.

Najbardziej plastyczne są po­
stacie Gaerta i jego narzeczonej Jo. 
Ci mają świadomość, że Bos to 
krwiopijca, ie Bos to nędznik, że 
Bos to zmora w ich życiu. Wspa­
niałe są sceny starć między wy bu 
chowym, przepełnionym bólem i 

wydziale prawno-ekonomicz­
nym.

Należy podkreślić, że uru­
chomienie świetlicy stało się 
możliwe dzięki poparciu pro­
dziekana, prof. Z’mmermana 
który przyrzekł stale się nią 
opiekować.

Obiecany przydział więk­
szej ilości lokali pozwoli na 
rozszerzenie świetlicy i czy­
telni. (m)

nego zespołu świetlicowego, który 
znany jest ze swego' udziału we 
wszystkich akademiach, wieczorni­
cach itp., urządzanych na terenie 
Środy, oraz w okolicznych wsiach.

Na specjalną uwagę zasługuje 
sekcja taneczna, której członkinie 
sporządziły sobie kostiumy we 
własnym zakresie. Poza tym ist­
nieje 5-osobowa orkiestra, oraz 
sekcja recytacyjna, w której wy­
różniają się specjalnie ob. ob. 
Krystyna Lipert, Ewa Pawlak, Ale­
ksandra Smolarek i Joanna Pewiń 
ska. Nie można również zapom­
nieć o chórze, 
Weclawek.

Członkowie 
każdą wolną 

który prowadzi ob.

wszystkich sekcji 
chwilę spędzają w

świetlicy. Gospodarzem jej jest 
ob. Maria' Leporowska, która rów­
nocześnie prowadzi bibliotekę, li­
czącą 426 tomów.

rozumiejącym coraz głębiej nie­
sprawiedliwość społeczną Gaertem 
a ziejącym nienawiścią do wyzy­

Hanna Różańska (Jo) i 
Kazimierz Tatarczyk (Gaert)

ry bakówskiwanych przez siebie 
Bosem.

wraz ze 
zarzewie 
pozosta-

Akcja oświatowa 
wśród robotników

Komitet Centralny Związ­
ków Zawodowych w planie na 
rok bieżący zamierza skoor­
dynować masową akcję oświa­
tową na terenie zakładów pra­
cy.

W celu usprawnienia tej ak­
cji zorganizowano przy Okrę­
gowej Komisji Związków Za­
wodowych w Poznaniu specjał 
ną Radę Szkoleniową, która 
będzie odpowiedzialną za stro­
nę ideologiczną i naukową 
kursów. Rada będzie koordy­
nowała pracę oświatową w 
związkach branżowych.

Szkolenie odbywać się bę-Akademia Leninowska
w Ratuszu poznańskim

W ramach akcji kulturalno- 
oświatowej Ligi Kobiet odby­
ła się ostatnio w Ratuszu po­
znańskim akademia ku czci Le 
nina.

Uroczystość w imieniu Ligi 
Kobiet zagaiła ob. Kurkiewi- 
czowa.

Następnie głos zabrał prze­
wodniczący Woj. Rady Kultu­
ry dr M. Szałagan. Na samym 
wstępie prelegent podkreślił, 
że o Leninie można mówić z 
rozmaitych punktów widzenia, 
np. jako o myślicielu, uczo­
nym, ekonom Iście itd., ale 
przede wszystkim musimy po­
znać jego działalność jako w'el 
kiego wodza rewolucji. W dal­
szym ciągu swe^o referatu dr 
Szałagan uwypuklił stosunek 
Lenina do Polski.

W części artystycznej uczeń-, 
nica Państw. Gimn. im. gen.

deklamowałaZamoyskiej
wiersz, poświęcony Leninowi, 
a chór gimnazjalny pod batu­
tą prof. M. Suszyńskiej wyko-

Jest świetlica, ale pusta...
n nmhi twrsi sra# Kcsadcziitio 
trzeba ożywić działalność kulturalną

Na terenie Wytwórni Sprzę­
tu Mechanicznego nr 3 w Po­
znaniu znajduje się dość do­
brze urządzona świetlica. Jest 
radio, adapter, ping-pong i

„NADZIEJA"
H. HEIJERMANN’SA

W TEATRZE AKTORA
bieństwo staruszki Kniertje. Czu- 
jemy w sztuce potencjalnie nara­
stającą siłę rybaków i wspólną więź 
walki przeciwko wyzyskowi. Czu- 
jemy równocześnie, jak wolno, 
lecz nieustannie Bos musi się co­
fać w siuoich podłych zamiarach, 
kluczyć, jak musi swój cyniczny 
stosunek do rybaków pokrywać 
coraz bardziej maską obłudy i po 
zornej serdeczności.

Sztuka Heijermanns‘a, która 
w okresie swego powstania była 
rewolucyjna, ma dziś wagę wstrzą 
sającego dokumentu. Należy ona 
do najpiękniejszych ideowo dra­
matów, posiadających 
nieprzeciętne wartości
ne.

„Nadzieję" powinien 

zarazem 
artysty cz-

ob ej rżeć
cały poznański świat pracy i mło­
dzież szkolna. Trzeba, żeby klasa 
robotnicza. Poznania umiała do­
strzec tę prawdę 
czesnego okresu, 
dzisiejszej kliki 
skich podżegaczy 

,że Bosowie ów- 
to poprzednicy 
angl o-amerykan- 
wojennych, trze-

ba — by klasa robotnicza Pozna­
nia zrozumiała, że w zmienionych 
warunkach, w nowym etapie hi­
storycznym, w którym żyjemy — 
istnieje istotne podobieństwo mię 
dzy ówczesnymi Bosami - korsarza^ zorganizowały należycie widowni.
mi kapitalizmu, a dzisiejszymi 
podżegaczami do nowej wojny — 
gangsterami anglosaskiego impe­
rializmu.

Wystawienie „Nadziei" koszto­
wało Teatr Aktora i Lalki nie 

dzie w poszczególnych zakła­
dach pracy w godzinach poza­
służbowych.

Program kursu, przewidzia­
nego na 34 godziny — 2 razy 
w tygodniu po 2 godziny — o- 
bejmuje trzy zasadnicze dzia­
ły: ideologiczny, organizacyjny 
i ekonomiczny.

Prelekcje wygłaszać będą 
przedstawiciele Partii, OKZZ 
oraz Szkoły Wojewódzkiej 
Związków Zawodowych. Po­
szczególne zakłady pracy wy­
znaczą kolejno wszystkich pra 
cowników na kurs, (r) 

na! szereg pieśni młodzieżo­
wych i ludowych.

Obchód został zakończony 
wspólnym odśpiewaniem „Mię 
dzynarodówki“. (o)

Znany pianista polski St. Szpinal- 
ski udaje się w najbliższych 
dniach na tournee koncertowe do 

krajów skandynawskich.

dość duża biblioteka, dysponu­
jąca książkami z różnych dzie­
dzin wiedzy. Zdawałoby się, 
że świetlicą powinno bardziej 
zainteresować się 289 pracow- 

mało trudu. Trzeba stwierdzić, że 
cały zespół z reż. Hanną Różań­
ską na czele, przygotował całość 
z wielkim pietyzmem. W sumie 
otrzymaliśmy przedstawienie wzru­
szające, na naprawdę dobrym po­
ziomie.

Reżyseria Hanny Różańskiej u- 
wypukliła problematykę społecz­
ną, wycyzelowała wszystkie dialo­
gi i sytuacje. Wpływ reżyserki 
odbił się bardzo pozytywnie na 
grze młodych wykonawców.

Znakomita artystka H. Różań­
ska jako Jo wnosi na scenę wie­
le ekspresji, ciepła i wdzięku. Ka­
zimierz Tatarczyk dzięki ekono­
mii dobrze obmyślanych, moc­
nych środków wyrazu artystyczne­
go mógł konsekwentnie odtworzyć 
rolę Gaerta. Bardzo przekonywu­
jący byli: Nuna Młodziejowska - 
Szczurkiewiczowa (Kniertje) i 
Zygmunt Noskozuski (Kobus).

Jak zaznaczyliśmy poprzednio 
„Nadzieję" Heijermanns‘a winni 
obejrzeć wszyscy ludzie pracy w 
Poznaniu. Dziwnym dla nas się 
wydaje, iż do dnia dzisiejszego 
Wydział Kulturalny OKZZ i Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego nie

Czas wielki by to uczynić! Chce- 
my na • sztuce Heijermanns1 a wi­
dzieć robotników i młodzież szkol 
ną Poznania.'

I chociaż Gaert tonie 
statkiem, to jednak 
buntu przezeń rzucone, 
wia zapowiedź zmiany brutalnego 
ustroju społecznego, jakim jest 
kapitalizm. Heijermanns nie po­
grążył się w rety gnaćji na podo­ JERZY MO LD AU ER

Traktorzystka
- LITERATKA

Do wsi, w której mieszka znana 
w ZSRR traktorzystka Pasza Ange 
lina przybyli ostatnio członek Pre 
zydium Związku Pisarzy Radziec­
kich Borys Gorbatow, poeta Sanni 
kow, prof. nauk filologicznych 
Kirpotin i inni pisarze, ażeby 
wraz z kołchoźnikami przedysku­
tować książkę Angeliny judzie 
pól kołchozowych". W książce tej 
autorka daje barwny obraz życia 
w ukraińskim kołchozie. Angelina, 
córka robotnika rolnego, stała się 
pierwszą w Związku Radzieckim 
traktorzystka. Za jej przykładem 
poszły dziesiątki tysięcy innych ko 
biet. Angelina otrzymała Nagrodę 
Stalinowską i tytuł bohatera pra­
cy socjalistycznej.

W 1941 roku, kiedy faszyści nie 
mieccy wtargnęli do Zagłębia Do 
nieckiego, brygada Angeliny zo­
stała ewakuowana do Kazachstanu 
gdzie pracozćała również wzorowo, 
jak i na polach Ukrainy. Po wy­
zwoleniu Ukrainy brygada wróci­
ła do wsi rodzinnej i przystąpiła 
do pracy z jeszcze większą energią. 
W 1948 roku kołchoz „Zaporożec'* 
w którym pracuje brygada Ange- 

. linv, wyprodukował zboża o wiele 
więcej niż w najlepszych latach 
przedwojennych.

Na konferencji referat o książce 
Angeliny wygłosił prof. Kirpotin. 
Kołchoźnicy traktorzyści, agrono­
mowie z kołchozu oraz goście X 
innych rejonów opowiedzieli o 
wrażeniach, które ufywarła na 
nich książka.

Uczony polski doktorem honoro­
wym Hinduskiego Uniwersytetu.

Na Uniwersytecie w Lucknow 
(Indie) odbyła się ostatnio promo­
cja profesora Uniwersytetu War- 
Rynku Krakowskim, natrafiono w 
skiego, na doktora honoris causa. 
Dyplom doktorski wręczyła prof. 
Sierpińskiemu, w obecności pre­
miera Indii Pandit Nehru — pani 
Sarojini Naidu, gubernator Zje­
dnoczonych Prowincji i zarazem 
kanclerz Uniwersytetu.

Prof. Sierpiński zaproszony jest 
przez Uniwersytet w Lucknow do 
wygłoszenia szeregu wykładów.

ników Wytwórni. TaK jed­
nak nie jest. Działalność 
świetlicowa i tak bardzo mało 
aktywna — zamarła zupełnie 
z chwilą ustąpienia kierow­
nika świetlicy. Wszelkie wy­
siłki Rady Zakładowej, mają­
ce na celu ożywienie życia w 
świetlicy, spełzają dotychczas 
na niczym.

Czy jest to wyłączną winą 
pracowników, że nie interesu­
ją się świetlicą?

Jeżeli bezprzecznie wielka 
część winy spada na nich sa­
mych, to bynajmniej nie moż­
na zupełnie rozgrzeszać Rady 
Zakładowej, która powinna 
przecież mimo wszystko prze­
konać pracowników o korzy­
ściach, wypływających z prze­
bywania w świetlicy. Rada 
Zakładowa musi stworzyć pra 
cownikom takie warunki, by 
uważali świetlicę za swój dru­
gi dom, za miejsce odpoczynku 
dokształcania się i rozrywki.

W świetlicy muszą skupić 
się, znajdujące się na pewno 
wśród pracowników talenty 
dekoratorskie, 
śpiewacze.

W Wytwórni 
chanicznego nr 

aktorskie i

Sprzętu Me- 
3 w Pozna -

niu była kiedyś gazetka ścien­
na, która z chwilą odejścia 
kierownika świetlicy przestała 
istnieć. Taki fakt nie powi­
nien mieć miejsca. Nie kie­
rownik świetlicy, nie Rada Za­
kładowa, lecz sami pracowni­
cy winni redagować gazetkę.

Na terenie Wytwórni istnie­
je Koło ZMP, które korzysta 
od czasu do czasu ze świetli­
cy. Jeżeli starsi pracownicy 
nie wykazują dostatecznego 
zainteresowania świetlicą, to 
zadaniem właśnie ZMP bę­
dzie wciągnąć zorganizowaną 
i niezorganizowaną młodzież 
do pracy świetlicowej.

Przy pomocy 
ZMP można 
kółko sceniczne, 
zyczny, chór i 
artystyczne.

innych Kół 
zorganizować 
zespół mu- 
inne sekcje

Wtedy świetlica zainteresuje
wszystkich. P. P.


